Nr. 4. 26. I. 1936 


r 
KDAI 
14 RE 


LAŁ 


SŁA 


| A) 


WSPANIAŁA TOALETA 

WYKONANA PRZEZ 

DOM MODELOWY 
BOGUCHWAŁ MYSZKOROWSKI 


2 KAYA” 


zdOAKYNYYYOWA YYYY YAN 


Poseł węgierski p. minister Hory w towarzystwie pań: 
Siemiątkowskiej (z lewej) i p. Wiener (z prawej) 
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-P. Barbara Kaczmarewiczówna, primaballerina Opery 
Warszawskiej, w towarzystwie red, L. Chrzanowskiego 
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Roo „stolik artystyczny”, przy którym aS znana śpie- 
- waczka, p. Nina Grudzińska, obrana na Balu Mody na „Nojpi 3 
kniejszą Panią Warszawy”. Za artystką stoi p. Zdzitowiecki, artysta 
- operetki. Pozatem Stefcia Górska (1-sza z prawej), a a 
ix (w głębi), p.  Popielsko (l-sza z lewej), L. Brodziński 
167 iani: i y Faj f 


- UDRĘKI MILJONERÓW 


REDAKTOR NACZELNY LEON CHRZANOWSKI 
ROK XXXI. Nr. 4 26.1.1936 


BAL MODY W WARSZAWIE 
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Gangsterzy czyhają... 
Mała córeczka miljonera 
Morgana stale jeżdzi pod 
- opieką dwuch detektywów. 


KENNY 
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P. LIDJA WYSOCKA 


Naj ee Królowa Mody 
DA rok 1936, 

w toalecie. Domu Mody 
NABEARS"= 

Marszałkowska 121. 
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L. CHRZANOWSKI: 


„DUCH” STARYCH NIEMIEC 


Niemcy się zbroją. O tem dziś 
już mówią, wiedzą i piszą wszys- 
cy, to już nie jest tajemnicą szta- 
bów. lego nikt w Niemczech nie 
ukrywa, o tem tylko zapominają 
niektórzy. dyplomaci i politycy. 
Ale to już jest zasługą Niemiec 
umiejących wmawiać Zachodo- 
wi, że zbroją się „dla Wschodu“, 
a „Wschodowi', iż umowy za- 
'chodnie francusko - angielskie 
uważają za niebezpieczeństwo 
dla Trzeciej Rzeszy. 

Na ciągle nowe objawy militar- 
nego ducha Niemiec nie potrzebu- 
jemy nigdy czekać. Ostatnio w 
Poczdamie z wielką uroczystością 
uruchomiono wojskową szkołę. U- 
roczystość odbyła się w obecno- 
ści szefa armji generała von Frit- 
che, który oczywiście wygłosił 
przemówienie do młodych adep- 


tów. W przemówieniu gen. Frit-- 


che znajdujemy następujące 
zwroty: „Pomiędzy przeszłością, 
taką, jaka jest symbolizowana 
przez Poczdam, i teraźniejszością 
istnieją żywe i nierozerwalne 
więzy. Idealne i namacalne wa- 
lory tego starego grodu militarne- 
go są niezniszczalne, a dzięki 
zjednoczeniu narodu, którego 
dokonał Fiihrer, czujemy znowu, 
jak potężne tętno naszych cnót 
militarnych bije  nanowo z siłą. 
Wielkość Niemiec mieści się m 
tych cnotach. Nie za pomocą słór, 
lecz przez czyny i metodyczne 
przygotowanie stwarza się i u- 
trzymuje tę mielkość!”. 

O tem metodycznem przygo- 
towaniu pisaliśmy już wielo- 
krotnie. Pisaliśmy wytrwaie oa 
dwóch lat, wtedy jeszcze kiedy 
szpalty wielu dzienników pol- 
skich z dziewiczą ufnością mil- 
czały o tych objawach odradza- 
nia się militarnej potęgi Niemiec. 

Dziś „duch“ starego Poczdamu 
rzucił pomost między przeszłością 
i terazniejszością i podał rękę 
„duchowi“ nowego Poczdamu. O- 
ba te duchy zbrojne w stare mi- 
litarne cnoty Niemiec zmierzają 
do.. czynów, do których wzywa 
je generał Fritche. 

Ten pochód enotliwego ducha 
militarnego musiał być już dość 
niepokojący, skoro ambasadoro- 
'wie Anglji i Francji w Berlinie, 
pp. Phipps i Francois Poncet, u- 
ważali za stosowne udać się na 
Wilhelmstrasse (każdy oddziel- 


nie), aby zwrócić uwagę na nie- 


właściwość tonu i gwałtowność 
kampanji. prowadzonej przez 
prasę niemiecką przeciw trakta- 
towi w Lokarno. 


Jako pretekst do tej kampanji 


- posłużyło francusko - angielskie 


porozumienie dotyczące spraw 
śródziemnomorskich. Porozumie- 
nie dwóch sztabów na ten temat 
rozpętało wprost prasę niemiec- 
ką. Ataki bi gwaltowne, a 
uzasadnienia, że porozumienie to 
jest sprzeczne z traktatem w Lo- 
carno, tak motywowane, że naj- 
poważniejsi publicyści francuscy 
kampanję tę traktowali, jako 
przygotowanie do wypowiedze- 
nia traktatu w Locarno i zapo- 
wiedź nowych  pogwałceń mię- 
dzynarodowych traktatów. 


„Niemcy się zbroją bezustan- 
nie — pisał unikający wszelkich 
sensacyjnych pogłosek i nasta- 
wień, rozważny Lucien Bourgućs 
z „Petit Parisien'a' — gdy uzna- 
ją, że są dość przygotowane, spró- 
bują, korzystając z trudności 
międzynarodowych, wywołanych 
przez konflikt włosko-abisyński, 
powtórzyć na innym terenie swe 
posunięcie zeszłorocznej wiosny, 
to znaczy pogwałcą traktat i 
okupują zbrojnie zonę nadreń- 
ską, która zgodnie z 42 i 45 para- 
grafem traktatu wersalskiego o- 
raz według paktu Lokarneńskie- 
go winna być zdemilitaryzowana. 
Żadne oddziały. wojskowe nie ma- 
ją prawa w niej przebywać, żad- 
nych fortyfikacji wznosić nie- 
wolno“. Z podobnym „czynem“ 
niemieckim liczono się w Paryżu 
i Londynie poważnie. Prasa fran- 
cuska uderzyła na alarm. Amba- 
sadorowie udali się na Wilhelm- 
strasse. Podczas tych rozmów ze 
swej strony sir Eryk Phipps 


szczegółowo poinformował Niem- 


cy, iż porozumienie sztabów an- 
gielskiego i francuskiego, oraz 
wymiana zdań na temat kollabo- 
racji na morzu Śródziemnem — 
zgodne są z paragrafem 5-im ar- 
tykułu 16-g0 paktu Ligi. Pod- 
kreślił również, że nie omawiano 
ewentualnej akcji anglo - fran- 
cuskiej w okręgu nadreńskim. 
Po zwróceniu uwagi ambasado- 
rów na niewłaściwość kampanji 
prasy niemieckiej — ataki te u- 
cichły, nałożono tłumik. Tem 
niemniej pozostać musi w świa- 


domości powszechnej fakt podob- _ 


nych pogróżek. A możliwość do- 
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konania tego „czynu“ nie jest by- 
najmniej w przyszłości wyklu- 
czona. Niemcy tak wytrwale i u- 
miejętnie likwidowały skutki tra- 
ktatu wersalskiego, że i do tego 
punktu dojdą, jak nie na wiosnę, 
to na jesieni. Obecnie „nastawie- 
nie“ miarodajnych sfer military- 
zmu niemieckiego skierowane 
jest na Wschód. Myśl ta staje.się 
przewodniem rozumowaniem i 
szykowaniem jakiegoś takiego 
właśnie „czynu“. Być może, że ni- 
gdy on się nie zrealizuje, ale o- 
beenie jest on myślowo przepro- 
wadzany. Otóż taki „czyn“ udać 
się może tylko wtedy, kiedy An- 
glja i Francja nie będą interwen- 
jowały nad Renem. W takim wy- 
padku zona zdemilitaryzowana 
wychodzi na korzyść Niemcom. . 
Ale gdyby Niemcy miały prze- ` 
świadczenie, że Francja i Anglja 

nie mogłyby interwenjować, wów 

czas mają one interes i koniecz- 

ność okupowania zony nadreń- 

skiej. Musieliby ją oni ufortyfi- 

kować tak, aby dzięki potężnym 

środkom technicznym stosunko- 

wo małemi siłami mogli zatrzy- 

mać ofensywę francuską. W ten 

sposób miałyby Niemcy maksy- 

malną swobodę na Wschodzie. 


Z tych względów Niemcy mu- ` 
szą zabiegać i walczyć dyploma- 
tycznie, aby wszelkie pertrakta- 
cje zachodnie były prowadzone 
„we trzech”, a nie żeby przy stole 
obrad siedzieli wyłącznie delega- 
ci Francji i Anglji. Ten epizod 
prasowy odsłonił jednak obecną 
pewność siebie niemiecką. Niem- 
cy „prasowo“ groziły Francji i 
Anglji, że zerwą Locarno, że zaj- 
mą zonę zdemilitaryzowaną. 


Groziły donośnie. 


Kiedy Niemcy zbyt głośno gro- 
żą, to znak, że jeszcze nie czują 
się na siłach dokonać „czynu“, 
chcą tylko onieśmielić przeciwni- _ 
ków. Kiedy poczują się na siłach, 
grozić nie będą — czyn spełnią. 

Od gotowości, baczności i mą- ` 
drości polityków innych narodów 
zależy, by „czyny“ niemieckie 
nie były zatykaniem sztandaru 
wojny na gruzach miedzynaro- 
dowego spokoju. 


NA FRONCIE 
ABISYŃSKIM 


Poniżej: wytrzymałe wielbłądy addają armii 
Negusa nieocenione usługi przy transpor- 
cie amunicji, żywności i wody. 


Do Dessie nadeszły dla armji abisyńskiej świeże transporty amunicji. 
= OOO 0000000000 


) o". Poniżej: bosonoga i oberwana, ale mężna. armia 
Króla Królów przywykła do wyrzeczeń: karabin i skó- 
rzana butla z wodą — oto wszystko, co abisyńczyk 
zabiera ze sobą na front, wyruszając z głównej 

kwatery w Dessie. 
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Czerwony Krzyż armii abisyńskiej przy pracy, w cza- 
sie zbierania rannych po bitwie. 


POŁÓW 


Poczucie humoru 


Przyjechała do Warszawy po 
kilkunastoletniej nieobecności 
drugorzędna aktorka  farsowa. 
Czas ten spędziła za oceanem. 
Podobno gdzieś występowała, ale 
o jakowychś szczytach powodze- 
nia ani osiągnięciu klasy Duse 
czy Modrzejewskiej dotychczas 
nikt nie słyszał. 


Reklama — wiadomo, dobra 
rzecz. W Ameryce natrętnie prak- 
tykowana. Więc — wywiadzik. 
W piśmie poświęconem sprawom 
- filmowym. Cóż nam „gwiazda“ 
mówi? 

„Występowałam w Ameryce 
w operetce. Tworzę właśnie pol- 
ską trupę. Bo ogromnie boleję 


nad brakami naszej propagandy 


w Stanach. Cóż, właściwie cały 
ciężar tej propagandy spada na 
barki trzech osób: Padererski, 
Kiepura — i ja“. 

Znalazła się Bruczówna w nie- 
złem. towarzystwie... 


Subtelność 


Dawna żona Charlie Chaplina, 
Lita Grey, bawi obecnie na wy- 
stępach w Londynie, i jako była 
żona swego byłego znakomitego 
męża cieszy się dużem powodze- 
niem. Każdy nietyle pragnie ją 
usłyszeć, ile zobaczyć. 

Jak się miła rozwódka od- 
wdzięcza Chaplinowi? 


Bardzo poprostu: śpiewa ku- 
plety.. o jego perypetjach ma- 
trymonjalnych. 


Co za dużo, to niezdrowo 


Dyrekcja tramwajów lwow- 
skich naraziła się na okropną 
niepopularność: oto skasowała 
bezpłatne bilety jazdy, które 
prawem kaduka posiadali roz- 
maici miejscy i społeczni „dygni- 
tarze“. Jak ogłosiła dyrekcja — 
powodem zarządzenia było to, że 
przewożenie darmo wszelkich 
prezesów i członków stowarzy- 
szeń i instytucji, wraz z przy- 
chówkiem i inwentarzem, kosz- 
towało tramwaje lwowskie rocz- 
nie 594 tysiące złotych! 

Korzystali jakoby z tych dar- 
mowych biletów przeważnie lu- 
dzie, nie mający do tego żad- 
nych upraronień, ale za to mają- 
cy.. plecy. 


Vu 


Kosztowna uprzejmość 


Jak słusznie zaznaczył „Ex- 
press Poranny“, poczta państwo- 
wa wykazała na Nowy Rok 1936 
wysoce  zniewalającą  uprzej- 
mość: rozesłano mianowicie 
znaczne ilości ozdobnych, pięk- 
nie wykonanych, ilustrowanych, 
na luksusowym papierze druko- 
wanych powinszowań noworocz- 
nych od tej instytucji do osób i 
instytucyj, będących z nią w 
kontakcie. 

Uprzejmość naprawdę miła. 
Tylko — jak słusznie podkreśla 
„Express“ — niezupełnie na cza- 
sie. 

Bo jeżeli te wszystkie luksu- 
sowe kartoniki drukowano za 
pieniądze państwowe — to zna- 
czy, za nasze, ciężko wysupłane 
podatnicze grosze — to bylibyś- 
my przecież woleli, aby je zużyt- 
kowano na potrzeby pilniejsze i 
realniejsze, w chwili tak po- 
wszechnej nędzy, jaką już kil- 
kakrotnie wyraziście odmalował 
w swych przemówieniach mini- 


ster Kwiatkowski. 


Za intencję — Bóg zapłać. Ale 
luksusowe kartoniki z publicz- 
nych pieniędzy odłóżmy do lep- 
szych czasów. 


Bliźnięta 

Ojciec do synka: 

— Dzisiaj nie pójdziesz do 
szkoły, bo Bozia zesłała ci dwuch 
braciszków. Jutro napiszę list do 
pana profesora, żeby cię wytło- 
maczyć. - 

Synek: 

— Tatusiu, jabym miał wielką 
prośbę... Żeby może jutro napisać 
panu profesorowi tylko o jednym 
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PEREŁ 


braciszku. A o tym drugim to mu 
może napiszesz tak za jakie dwa 
tygodnie... 


W najodpowiedniejszym czasie 
Pod tytułem „Królerski obchód 


'urodzin Goeringa ro Berlinie“ do- 


nosi I. K. C. o niezwykłym prze- 
pychu, z jakim świętowano tę 
istotnie niezwykle ważną. datę. 
Na uroczystość zaproszono 2100 
osób do sali Opery Państwowej, 
której adaptacja na tę okolicz- 
ność kosztorała... 50 tysięcy ma- 
rekl Sala Opery udekorowana 
była kmiatami i aksamitem. Bal 
ten uważany jest za najwspa- 
nialszą zabawę, jaka wogóle 
miała w Niemczech miejsce kie- 
dykolwiek, nie wyłączając cza- 
sów monarchji. 

Tłuściochowi już nie wystac- 
czają operetkowe mundury, któ- 
re sobie nałogowo całemi tuzina- 
mi wymyśla. W głodujących 
Niemczech, pozbawionych masła 
i mięsa — pan Goering obchodzi 
urodziny. 


Prawo serji 


Kiedy Zdenka Koubkova oka- 
zała się już zupełnym Koubkiem, 
wybuchł w słerach sportowych 
spory skandal. Rekordan k 
świata! Co począć z jej rekorda- 
mi? Pani, stojąca na czele świa- 
towego kobiecego związku lekko- 
atletycznego, uważała w swem 
ubóstwie ducha, że to nic nie 
szkodzi. Że rekordy mogą i po- 
minny przy „Zdence“ pozostać 
oficjalnie. 

Wtedy dobrej paniusi zwróco- 
no uwagę, że takie same... niedo- 
kładności wyjdą niebawem na 
jaw i z innemi „kobietami“ w sze- 
regach rekordzistek. 

Co wtedy dobra pani zrobi 
z taką serją? A 

No i zaczęło się. Ponieważ =E 
nareszcie — poszli po rozum do 
głowy, ogłoszono urbi et orbi, że 
zawodniczki olimpijskie będą 
bezwzględnie podlegały oględzi- 
nom lekarskim. (Dziwimy się, że 
dotąd tego nie było). Wtedy,„pan- 
na“ Schuurman, holenderska re- 
kordzistka w biegach, nie chcąc 
narażać się na publiczną kom- 
promitację, już sama mycofała 
się z tej imprezy. 

Powód? 

Taki sam właśnie. 


kubek“, jak Koubek. 


„Kubek w 


Oczywistość 


Sprawozdanie roczńe P. K. O. 
za rok 1935 stwierdza raz jeszcze 
stały rozwój tej instytucji. Wzro- 
sły poważnie wkłady i ilość ksią- 
żeczek oszczędnościowych. Ale 
imponującą wprost liczbą wyra- 
ża się obrót czekowy: 27,5 mil- 
jarda złotych! Czternastokrotny 
budżet roczny całego Państwa 
Polskiego. 

Znaczy to tylko tyle — że gdy- 
by nie było P. K. O. i jej obrotu 
czekowego, to przy niezmiernej, 
jak to się w Polsce mówi, „ciasno- 
cie gotówkowej — życie gospo- 
darcze stanęłoby w miejscu. 


Czy jednak pensja ? 
Członkowie Polskiej Akademji 


Literatury stale dotychczas twier- 
dzili, że „honory“ ich są właśnie 
najzupełniej... honorore. 

Nie Irzykowski z Sieroszew- 
skim jednak fundują te smaczne 
i wcale sute bufety, jakiemi poc”- 
'ciwa Akademja posila swych 
gości po zbyt wyczerpujących 
uroczystościach. To wie każdy 
obywatel. 

Ale „amca“ podobno honorowo. 

Nagle wileńskie „Słowo“ — 
bardzo zresztą cenne enfant terri- 
ble — podaje w feljetonie z dn. 
12 stycznia, à propos wyborów 
do Akademji, taką niewinną 
wzmianeczkę: „Duchy nie kan- 
dydują do 1000 złotych pensji 
miesięcznie". 

Duchy — nie. 

Ale żywi?... Czyżby? 

Więc mają pensje, czy nie ma- 
ją? Opinja publiczna bardzo się 
tem interesuje — .i choć posiedze- 
nia Akademji są tajne — sądzi, 
że jej statut powinien być jawny. 


Pierwszorzędny stylista 


Sławny pan Kawałkowski, eks- 
sztandarowy w Min. W. R. i O. P. 
działacz „młodzieżowy“, wziął 
się... do publieystyki (Zanim wy- 
jedzie na lepszą posadę do Pa- 
ryża). Ale publicystyka — trud- 
ny fach. Trzeba jasno myśleć — 
i po polsku pisać. 

W pierwszym „artykule“ sfor- 
mułował niefortunny autor po- 
tworny i krzywdzący nonsens 
pod adresem społeczeństwa pol- 
skiego we wkckodniej Małopol- 
sce. Pod naciskiem opinji, obu- 
rzonej do żywego, w parę dni po- 
tem zmuszony był do „„wyjaśnie- 
nia“ swego, jak to ładnie nazwał, 
„nadmiernego skrótu myślore- 


go”. 


Wypociny, któremi uraczył 
czytelników .Gazety Polskiej“, 
odznaczają się tym razem nie- 
zdarnością stylu, który osiąga 
chwilami szczyty... mimowolne- 
go komizmu. 

Kiedy pisze, że pewien proces 
polityczny „rozmija się konse- 
kroentnie, zgodny z napiętą po 
męsku molą polskich działaczy 
państwowych — przecieramy 
oczy. Czy to „Cyrulik Warszaw- 
ski“? Nie, to „Gazeta Polska“. 


Głębię myśli autora streszcza 
zdanie: „Cechami właściwej po- 
lityki narodowościowej, poza 
przewodniemi jej celami, są: mę- 
skość i zdecydoranie*. (Jakiś 
kompleks z tą męskością). 

Gdzieindziej znowu „mwylęgło 
się ziarno zbrodni”. Nie, proszę 
pana, wylęgnąć się może kur- 
czak. Ziarno przeważnie — kieł- 
kuje. 

Dalej znowu: „zbrodnia wyry- 
ma z szeregów polskich bezcenne 
pozycje“. (Wyryma — pozycje?) 

A już wyrafinowaną lekkością 
stylu odznacza się zdanie, złożo- 
ne z serji rzeczowników w 
drugim przypadku: ... „zbliżał się 
do upragnionego celu swoich 
mysiłków politycznych: stworze- 
nia podstawy do rozmiązania 
problemu mniejszości”. 

Przydałoby się panu Kawał- 
kowskiemu przeczytać umażnie 
wszystkie artykuły, które w tej 
samej „Gazecie Polskiej“ zamie- 
szcza jeden z najlepiej piszących 
publicystów doby dzisiejszej: 
Ignacy Matuszewski. Jasność 
myśli i logika łączą się w jego 
artykułach z doskonałą formą 
literacką, co sprawia, że nietylko 
przyjaciele, ale i wrogowie czy- 
tają go z zainteresowaniem. 

Obawiamy się, że pana Ka- 
wałkowskiego nawet przyjaciele 
czytają bez zapału i z bardzo 
miernym zachwytem 


100 godzin przy kierownicy 


Jak w każdej dziedzinie, tak- 
samo i w naszej motoryzacji pra 
ca jest podzielona: jedni o moto- 
ryzacji od szeregu lat — gadają. 
Inni coś na tem polu — czynią. 

Właśnie wyjechał w tych 
dniach z Warszawy na Zjazd 
Gwiaździsty do Monte Carlo je- 
den z tych sportsmenów polskich, 
którzy więcej robią, niż mówią. 
Major Marjan Gaweł wyruszył 
na ten najcięższy w Europie raid 
samochodowy, jako jedyny Polak 
w zjeździe tegorocznym. 

Rallye do Monte Carlo jest jed- 
ną z najtrudniejszych konkuren- 
cyj automobilowych. 4.000 kilo- 
metrów. Sto godzin bez prze- 
roy niemal — przy kierornicy! 
Trzeba mieć żelazne nerwy, wy- 
jątkową wytrzymałość fizyczną 
i wielkie doświadczenie raidowe, 
żeby to wszystko wytrzymać, na- 
wet na silnym, dużym wozie. 

Major Gaweł jedzie — na ma- 
tym polskim Fiacie. Zgóry powie- 
dzieć można, że jedzie bez żad- 
nych szans na jedno z pierw- 
szych miejsc, bo siła motoru ma- 
łego Fiata zupełnie jest niewspół- 
mierna z ogromnemi wymagania- 
mi regulaminu raidowego. Major 
Gaweł dowiedzie, być może, że 
w małym polskim Fiacie kryją 
się nieoczekiwane możliwości. 


„iradułłore — traditore" 


Tłumacz — zdrajca. Wszędzie, 
a u nas specjalnie. Posłuchajmy: 

„Mistrz royszedł z pałacu ze 
swą serwetką pod ramieniem“. 
Co to znaczy? „Le maitre sortit 
du Palais avec sa serviette sous le 
bras“. Czyli w normalnej polsz- 
czyźnie: „Adwokat wyszedł z są- 
du z teczką pod pachą“. Tylko 
tyle... s- 

Albo: „Moje rękamiczki są tro- 
chę dokładne, rzekła”. 

Nonsens? 

„Mes gants sont un peu justes“ 
— brzmi to po francusku — a po 
polsku: „Moje rękawiczki są za 
ciasne... 

„Japończycy użymają chuste- 
czek z papieru jedwabnego“ — 
czytaliśmy niedawno w jakiemś 
piśmie. Papier jedwabny? Co to 
może być? — Zwyczajnie: 

„papier de soie“ — po naszemu 
bibułka. 

Ale „tłumacz”, znający język 
tylko ze... słownika — nawet się 
nie domyśla, jakie dziwolągi wy- 
czynia. > 

Uparty nurek. 


ŚMIERĆ 
KRÓLA 


ANGLJI 
JERZEGO Y 


W chwili, gdy oddajemy nu- 
mer na maszynę, nadeszła wieść - 
żałobna z Londynu. Król Anglji. 
~ Jerzy V, zmarł po krótkiej cho- 

. robie w 71-ym roku życia. 
Naród angielski, głęboko przy- 
wiązany do dynastji, otaczał 
swego monarchę specjalnie ży- 
wem uczuciem — a miarą popu- 
_ larności zgasłego Króla były ze- 
szłoroczne uroczystości 25-lecia 
jego panowania. Entuzjastyczny 
udział najszerszych warstw spo- 
leczeństwa angielskiego w jubi- 
leuszu królewskim był wspania- 
tym dowodem miłości i uznania 
całego narodu dla króla, którego 
cała Anglja kochała za wysoką 
prawość i szczere uczucia demo- 
kratyczne. 


Król Jerzy V i królowa Mary (z prawej) w loży podczas Uroczyste przemówienie kroa Jerzego V_ do radja. 
turnieju w Olympia Hall, między siłami zbrojnemi Jak wiadomo, ostatnią swą mowę radjową wygłosił 
Anglji na lądzie, na morzu i w przestworzach. Jerzy V w dniu Bożego Narodzenia 1955. 


RUCH LITERACKI WE FRANCJI 


(Korespondencja własna „Świała”) 


Wielkie nagrody literackie zo- 
stały rozdane i tym razem w spo- 
sób ciekawy: i znamienny, gdyż 
po raz pierwszy oddawna Prix 
Femina i Renaissance, co do któ- 
rego decyduje jury kobiece, do- 
stało się kobiecie, Claude Silve 
(prawdziwe nazwisko: hrabina 
de Laforest-Divonne, córka duca 
Lćvis-Mirepoix), przyczem obie 
nagrody podkreślają wyraźnie 
w literaturze najnowszej fran- 
cuskiej silny zwrot do idealizmu, 
lub — jeśli kto woli — do neo-ro- 
mantyzmu. Dwa te bowiem kie- 
runki są sobie bardzo bliskie i 
nieraz się łączą. 

Prix Goneourt, które tradycyj- 
nie niemal przyznawane było 
zwykle autorom o kierunku rea- 
listycznym, lub ludowym, za wy- 
jątkiem naturalnie Prousta — 
otrzymał Joseph Peyré za po- 
wieść: „Krew i Światła“. Peyré 
opisał nam romantyczny  ży- 
wot hiszpańskiego  torreadora. 
Riccardo. Ten nowoczesny torrea- 
dor nie nosi już bajecznie ko- 
lorowych kostjumów, z wyjąt- 
kiem na scenie walki; jest ubra- 
ny, jak elegancki młodzieniec 
z dobrego towarzystwa, ma swo- 
je auto, uprawia różne sporty 
zimowe w Chamonix. Ale tylko 
tyle ustępstw na rzecz moder- 
nizmu. Bo pozatem tak samo, jak 


Henry de Montherlant 


Paryż, w styczniu. 


jego romantyczni poprzednicy, 
rzuca pieniędzmi na prawo i na 
lewo, tak samo otacza się charak- 
terystycznemi postaciami swych 
wielbicieli i współpracowników, 
o ile tak wyrazić się można, tak 
samo gotów jest szaleć i stawiać 
własne życie na kartę i tak sa- 
mo jest ulubieńcem i pastwą ko- 
biet. Niby zmodernizowana Car- 
men, oplątała go zagadkowa Ma- 
rilena, nieszczególna artystka, 
ale zręczny wulgarny ..wamp'. 
i doprowadza go do ruiny ma- 
terjalnej i fizycznej i do śmierci 
na arenie. Ta Carmen z XX-go 
wieku ma sporo cech dawnej 
Carmen, tylko może tamta była 
uczciwszą i bardziej żywiołową, 
a nadewszystko bardziej bezin- 
teresowną. 

Życie hiszpańskiej stolicy po- 
rewolucyjnej, życie przeważnie 
nocne, z rozruchami, pomiesza- 
niem rozmaitych pojęć, z zamę- 
tem i chaosem duchowym, od- 
malowane jest bardzo ciekawie. 
Dodatnim rysem powieści jest, 
że autor pisze ją w rodzaju opo- 
wiadania. co zbliża nas niejako 
do jego wrażeń i opinji. Jest to 
Hiszpanja widziana oczyma 
Francuza, Francuza znającego 
dobrze kulturę, umysłowość i ję- 
zyk Hiszpanów. ale dzięki swe- 
mu charakterowi cudzoziemca 
zauważającego tysiące rzeczy, 
które nie uderzają już prawdzi- 
wego Hiszpana. Przegląda się 
w tej powieści, niby w zwiercia- 
dle, dusza pewnych kast nowo- 
czesnej Hiszpanji. Typowi Ma- 
rileny, kobiety- wampa, autor 
przeciwstawia typ młodej dziew- 
czyny z klasy robotniczo-mało- 
mieszczańskiej, Pilar. która bie- 
rze udział w agitacji przedwy- 
borczej, nie chodzi do kościoła, 
pracuje, jako ..entraineuse* w 
nocnych kawiarniach, ale gdy 
przychodzi prawdziwa miłość i 
grozi prawdziwe nieszczęście, 
biegnie na mszę i ofiaruje szka- 
plerz ukochanemu. Słusznie mó- 
wią Francuzi: „chassez le natu- 
rel, il revient au galop“. 

Prix Femina dostała Claude 
Silve za powieść „„Błogosławień- 
stwo“. ` 

„Błogosławieństwo“ jest raczej 
historją starego zamku, niż ludzi. 
Znowu forma opowiadania, t. zw. 


forma „indirecte“. Stara nauczy- 
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Joseph Peyré. 


cielka prowadzi przez krótki 
zresztą czas coś w rodzaju 
pamiętnika, którego głównym 
przedmiotem uwagi jest stary 
zamek. Ludzie, którzy w nim 
mieszkają, są bezwątpienia cie- 
kawi, postacie ich zarysowują 
się wypukle, pomimo pewnej 
mglistości, ołaczającej ich czy- 
ny, ale stanowią oni całość z tym 
starym zamkiem, nie mogliby 
istnieć bez niego. I stara mar- 
kiza, przywiązana do tradycji i 
przepysznie stylowa, i jej typo- 
wy „maître d'hôtel“ i małomów- 
ny biskup i doskonała stara 
chłopka bretońska, mère Loisil, 
umiejąca czarować i zamawiać, 
może najbardziej uwypuklona 
postać w tej powieści — wszy- 
scy oni są z tego zamku, nie mo- 
gliby istnieć bez niego. On wła- 
śnie wytwarza atmosferę, w któ- 
rej wyrośli i ukształtowali się 
moralnie. Od kart książki, zdaje 
się, wieje ów zapach: bergamo- 
tek, którym przesycone są jego 
po: Cóż dziwnego, że młody 
hrabia Horacy, który przyjeżdża 
z Chin i przywozi ze sobą młodą 
wdowę, wpół Włoszkę, Marie 
Mancilla, nie znajdzie tu miej- 
sca dla siebie i dla nowego ży- 
cia i powróci do Chin? Ten za- 
mek należy do przeszłości i do 


tych, co stanowią dalszy ciąg tej 


przeszłości, której się nie wy- 
parli. Jest coś niezmiernie wy- 
kwintnego i niemal: koronkowe- 
go w stylu tej powieści. Krytycy 
francuscy cytują — i słusznie — 
opis czarów i gotowania wina u 
mtre Loisil, jako dwie `z; naj- 
piękniejszych kart powieści. 

A tout seigneur son honneur. 
Jeśli ze względu na aktualność 
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wymieniłam przedewszystkiem 
dwa Prix literackie, to niepó- 
dobna nie zauważyć, że właści- 
wie Hiszpanję i powrót do niej, 
a w dużej części i powrót do 
idealizmu w literaturze obecnej, 
zawdzięczamy jednemu z najwy- 
bitniejszych autorów powojen- 
nych, Henrykowi de Monther- 
lani, stosunkowo mało znanemu 
w Polsce. co jest tem dziwniej- 
sze, że jedyny to bodaj autor 
z powojennej generacji, żywo in- 
teresujący się Polską, gdyż jedy- 
ny, na którego wywarła pewien 
wpływ dusza polska i literatura 
polska. Dzieckiem jeszcze będąc. 
Montherlant przeczytał „Quo Va- 
dis' Sienkiewicza i pogański 
„człowiek bez dogmatu”, Petro- 
niusz w ujęciu Sienkiewicza wy- 
warł na niego tak silne wraże- 
nie, że typ tego człowieka zmo- 
dernizowany a le XX wiek spo- 
tykamy prawie na każdym kro- 
ku w twórczości Montherlant'a. 
Mimo bardzo słabych naogół tło- 
maczeń powieści Sienkiewicza, 
Montherlant odgadł instynktow- 
nie wartość polskiego pisarza, 
kiórego jest entuzjastycznym 
wielbieielem, do tego stopnia, że 
w wielu jego książkach znajdu- 
je się nakształt „fetysza* jedno 
zdanie jakieś żywcem wyjęte 
z Sienkiewicza, do czego zresztą 
sam Montherlant z zupełną szcze- 
rością się przyznaje. Że zaś Hen- 
ri de Montherlant jest przytem 
jednym z najwybitniejszych i 
najbardziej dziś komentowanych 
pisarzy francuskich. więc tem- 
bardziej każda jego nowa książ- 
ka może specjalnie interesować 
Polaków. Zresztą czytając ..Ser- 
vice Inutile* (Bezużyteczna służ- 
ba). ma się nieraz wrażenie. że 
jest w niej coś z polskiego idea- 
lizmu. Coś z idealizmu Żółkiew- 
skiego, Sułkowskiego. Księcia 
Józefa. Autor zapatrzony w swe 
ideały moralne. patrjotyczne i 
społeczne, widzi i konstatuje 
z pewną goryczą. że w większo- 
ści wypadków niepodobna pogo- 
dzić je z życiem jego epoki. ale 
nie wątpi o ich konieczności i o 
tem. że kiedyś, jakby powie- 
dział Norwid, ..ideał sięgnie bru- 
ku“. „Bezużyteczna służba“ skła- 
da się z serji wpół-opowiadań. 
wpół-rozważań poetyczno-filozo- 
ficznych, wśród których znaj- 
dujemy obrazy z Hiszpanii. jak 
„O głębokiej pieśni”, marokań- 
skie i francuskie. Książka to po- 
ety i myśliciela zarazem. 

Andrć Maurois ogłasza dosko- 
nałą galerję portretów literac- 


kich (Magicien: et  Logiciens) 
współczesnych autorów angiel- 
skich. Są tu: Kippling. Wells, 
Chesterton. Lawrence. Aldous 
Huxley etc... Rzecz pisana ży- 
wo, barwnym stylem, przyczem 
Maurois kładzie pewien słuszny 
zresztą nacisk na życie autorów 
i wpływ tego życia na ich twór- 
czość. Mówiąc o Korzeniowskim- 
Conrad'zie, kilkakrotnie podkre- 
śla jego polską narodowość i pol- 
ską umysłowość. 

Henri Duvernois. jeden ze star- 
szych autorów, przypomina się 
zbiorem nowel. zatytułowany-h 
„Dom Kamilli". Jest to tytuł naj- 
dłuższej noweli, kreślącej dzieje 
modnego domu ..haute couture“, 
z którego wychodzą kosztowne 
toalety, naśladowane przez cały 
świat paryski i zagraniczny. Ale 
właścicielka tego domu i twór- 
czyni cudów mody żyje skrom- 
nie, niemal z mniszą prostotą i 
kocha swą sztuke. nie dbając o 
sławę. Ani mąż. kiepski kompo- 
zytor, ani syn sentymentalny i 
słabego charakteru. nie będą jej 
żadną pomocą. Ale stanie obok 
niej i pochwyci berło mody z jej 
rak synowa. młoda dziewczyna 
złapana najpierw na kopjowa- 
niu modeli. której młodość i uro- 
da oczarowały syna Kamili i za- 
miast przed sąd zaprowadziły 
młodą plagjatorkę przed ołtarz. 

Wreszcie niepodobna nie wspo- 
mnieć o książkach Henryka de 
Monfreid o Etjopji. Są one bar- 
dzo dyskutowane. ale właśnie 
dlatego ciekawe. Monfreid bez- 
wątpienia zna doskonale Etjopję. 
Czy ją lubi. czy nie. trudno o 
tem sądzić. Prawdopodobnie jak 
wszyscy ludzie, ma swe sympa- 
tje i antypatje. Lecz książki ie 
go są żywe. pozwalają poprostu 
midzieć pewne epizody, jak np. 
tego zbrodniarza, skazanego na 
powieszenie, który odbywa ostat- 
nią podróż do miejsca egzekucji 
autobusem, wprawdzie z kaj- 
dankami na rękach i na nogach 
i w towarzystwie policjanta. ale 
pozatem jako zwykły pasażer. i 
gdy autobus przystaje na dłużej, 
je podwieczorek na trawie. roz- 


mawiając z policjantem. To też 
„Dramat Etjopji* może być czy- 
tany z zajęciem, zarówno jak i 
inne książki afrykańskie i azja- 
tyckie Monfreid a. 

Na zakończenie 
mnieć o ostatniej pośmiertnej 
książce słynnego historyka i 
członka Akademji ` Francuskiej, 
Jerzego Lenótre, a to również 
z powodu zagadkowej postaci 
oficera polskiego, o którym wspo- 
mina ta książka. Chodzi o „puł- 
kownika hrabiego Piontkowskie- 
go“, z którym Lenótre mimo ca- 
lej swojej erudycji i całej swo- 
jej ciekawości i dobrej woli ani 
rusz nie może dać sobie rady. 
A jednak osobistość to bardzo 
ciekawa, gdyż jedyny to Polak 
w otoczeniu Napoleona na wy- 
spie św. Heleny. Polak, który 
umiał dostać się tam swojemi 
prawie siłami, który przebył 
tam czas pewien i oddał pewne 
usługi z powodu dobrej znajo- 


muszę wspo- 


mości języka angielskiego, ale 


nikt z otoczenia cesarza nie wie 
właściwie, kto jest Piontkowski 
i gdzie się bit. Potem Anglicy 
żądają oa Napoleona oddalenia 
Piontkowskiego, Polak wraca do 
Europy. uchodzi za emisarjusza 
Napoleona, pisze raporty. podró- 
żuje. jest uwięziony najpierw 
we Włoszech. potem Metternich 
żąda wydania go i więzi go w Jo- 
sephstadt. W 1826 r. pozwalają 
mu wrócić do Francji, przyczem 
zauważyć warto, że w więzieniu 
austrjackiem korzysta z opieki 
lorda Castelreagh i traktują go 
z takiemi względami, że niektó- 
rzy szepczą, iż jest to delfin, 
Ludwik XVII. Piontkowski amie- 
ra w Ratysbonie w 1849 r., zna- 
ny jako: „pułkownik hrabia 
Piontkowski, oficer  ordynans 
cesarza Napoleona. oficer Legji 
Honorowej“. I Lenótre nie mo- 
gąc podnieść zasłony. okrywają- 
cej tę tajemniczą posłać, pyta: 
„Kim był ten człowiek?“ Jeżeli 
jednak nie udało się historykowi 
francuskiemu zbadać tej tajem- 
nicy, może historycy polscy bę- 
dą szczęśliwsi. 
Marja Kasterska 


RĘCE GODNE POCAŁUNKÓW 


to ręce spracowane a jednak białe i aksa- 
mitnie gładkie. Pielęgnuje, zapobiega nisz- 
czeniu, pierzchnięciu i czerwoności rąk 


JACK MUNRO 


Walka Mac Donaldów z Churchillami 


(List z Anglji) 


Wewnętrzna polityka Anglji 


ma sensację! 


Jest nią walka wyborcza 
dwuch politycznych rodów: 
Mac Donaldów i Churchillów. 
Coś w rodzaju starcia szekspi- 
rowskiego: Capuleci i Montago- 
wie nie z mniejszą werwą wal- 
czyli w arcydziele Szekspira, jak 
to uczynił młody Randolph 
Churchill, który na wieść, że 
Mac Donald pokusił się o man- 
dat poselski w Szkocji, dosiadł... 
aeroplanu w Maroku i dwoma 
powietrznemi susami znalazł się 
w okręgu Ross - Cromarty. 


Ta dywersja młodego konser- 
watysty, syna jednego z filarów 
stronnictwa konserwatywnego, 
przeciw kandydatowi rządowe- 
mu. przeciw ministrowi rządu, 
którego premjerem jest prze- 
wodniczący stronnictwa konser- 
watywnego Baldwin, była sen- 
sacją i tematem sporów i dysku- 
syj politycznych. 


Fakt ten jednak dobitnie 
świadczy o liberalizmie poglą- 
dów i swobodzie angielskich po- 
glądów — oficjalny kandydat 
stronnictwa konserwatywnego 
Randolph Churchill przeciw o- 
ficjalnemu kandydatowi rządu 
premjera — szefa konserwaty- 
słów — to jest możliwe tylko w 
kraju, gdzie kultura walk poli- 
tycznych stoi na bardzo wysokim 
poziomie 


Kandydatura Churchilla może 
być dla młodego Mac Donalda 
katastrofalna, kandyduje on bo- 
wiem w okręgu, gdzie poseł stron- 
nietwa liberalno - narodowego 
Yan Macpherson złożył mandat 
ze względów „słabego zdrowia”. 
Macpherson przy wyborach zwy- 
ciężył labourzystę, ale nie miał 
kontrkandydata  konserwatyw- 
nego. Obecnie sytuacja jest inna. 
Liberałowie akceptowali jako 
swego kandydata Malcolma Mac 
Donalda, tymczasem  „wrzący, 
zawzięty” młody Churchill. od- 
bywający z ojcem turystyczną 
pódróż po Algierze, na wieść o 
podobnem „skalaniu* szkockiego 
okręgu dosłownie spadł z nieba 
konserwatyston: z Ross-and-Cro- 
marty. Nie pomógł osobisty list 
premjera - konserwatysty Bald- 


wina, zalecający Mac Donalda. 
Komitet okręgowy konserwaty- 
stów odpowiedział na ten list, iż 
„ze smutkiem wyraża premjero- 
wi Baldwinowi żal, że w walce 
wyborczej opowiedział się on 
przeciw własnemu stronnictwu . 


Wobec tej sytuacji we wspo- 
mnianym okręgu staje obecnie 3 
kandydatów: labourzysta, rządo- 
wiec Mac Donald i opozycjonista- 
konserwatysta Churchill. W ta- 
kich sytuacjach niespodzianki są 
zawsze możliwe. A młody Mac 
Donald nie może ponieść już dru- 
giej porażsi. Pozostał on w gabi- 
necie jedynie dzięki dżentelme- 
nerji premjera Baldwina. Pobici 
w wyborach ojciec i syn, obaj 
Mae Donaldowie zachowują mi- 
mo to swe stanowiska — z tą tyl- 
ko różnicą, iż Malcolm przeszedł 
na podsekretarza stanu w Do- 
minjach z min. kolonji. 


Pikantność tej sytuacji pod- 
kreśla fakt, iż ani tytularny Lord 
prezydent Ramsay Mac Donald 
ani podsekretarz stanu Malcolm 
Mac Donald, nie będąc członkami 
parlamentu — nie mają prawa 
wstępu do parlamentu. Za wy- 
iączeniem oczywiście miejsc dla 
publiczności. 

Tak każe tradycja angielskie- 
go parlamentaryzmu. 

Nie mając prawa wstępu — nie 
mogą oczywiście brać udziału w 
obradach, stąd cały szereg kom- 
plikacji. Tak np. jeden z posłów 
postawił pytanie Baldwinowi: w 
jaki sposób należy składać inter- 
pelacje dotyczące resortu młode- 
go Mac Donalda. „Proszę skła- 
dać — odpowiedział z olimpij- 
skim spokojem Baldwin — za- 
wsze ktoś panu odpowie”. 


— Mam nadzieję. dodał inter- 
pelant, że w razie pytania skie- 
rowanego do torda - prezydenta 
procedura będzie ta sama? — Tu 
cała izba łącznie z Baldwinem 
nie wytrzymała i gruchnęła 
śmiechem. Gdyż tym lordem - 
prezydentem jest ojciec Mac 
Donald, również nie posiadają- 
cy prawa przekroczenia progu 
parlamentu. 


Ta sytuacja jednak dla Bal- 
dwina jest wysoce niewygodna, 
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a choć zachowanie się jego 
świadczy o wyjątkowej lojalno- 
ści w stosunku do współpracow- 
ników, to jednak ‘postanowil on 
ten stan rzeczy zmienić. Wyszu- 
kano nie bez trudu dla obu Mae 
Donaldów dwa okręgi zdawało 
się murowane. Ramsay Mac Do- 
nald kandyduje w okręgu 4-ch 
uniwersytetów szkockich. syn we 
wspomnianym okręgu Ross-and- 
Cromarty. Tymczasem tradycy j- 
ni przeciwnicy polityki Mac Do- 
naldów — Churchillowie sprawili 
premjerowi niespodziankę. „Nie 
może szkockich konserwatystów. 
starych. wytrwałych reprezento- 
wać uciekinier stronnictwa ro- 
botniczego* — woła Randolph 
Churchill na swych zebraniach. 
a konserwatyści i... robotnicy 
oklaskują go. Ojciec Churchill 
—  temperamentowy. bojowy 
Winston. zawsze zwalczał stare- 
go Ramsaya za jego polubow- 
ność wobec Niemców, pacyfi- 
styczność, nastawienie antyfran- 
cuskie. za rozbrojeniową utopij- 
ność. Dziś do walki tradycyjnie 
już stają synowie tych wybit- 
nych mężów stanu. Odziedzi- 
czyli oni po ojcach temperamen: 
ty, bojowość i.. poglądy. Który 
zwycięży? Dla młodego Chur- 
chilla byłby to wspaniały suk- 
ces, wkroczenie na arenę. Dla 
Malcolma Mac Donalda jest to 
sprawa groźniejsza. Dziś jest on 
bez stronnictwa, bez mandatu. 
bez okręgu — traktują go jako 
odstępecę na lewicy. nie zdobył 
sympatji na prawicy. Kiedy od- 
stępcom powinie się noga — mo- 
gą być skończeni na całe życie. 
dlatego to ojciec Ramsay wię- 
cej troszczy się o mandat sy- 
na, niż o swój własny. 


Anglja cała z zainteresowa- 
niem patrzy na ten bój, traktu- 
jąc go nietylko politycznie, ale 
i sportowo. Wśród „rodzin“ po- 
litycznych tradycyjnie zajmu- 
jących wybitne stanowiska trzy 
właśnie maja największą popu- 
larność: Lloyd George owie, 
Churchill'e i Mac Donaldzi. Ci 
ostatni obecnie muszą się 'ode- 
grać lub na dłuższy czas znik- 
nąć w cieniu. i 


Wprawdzie w ostatnich dniach 
iroska i niepokój o zdrowie i ży- 
cie króla Jerzego wysunęły się 
na pierwszy plan uwagi calej 
opinji angielskiej, ale jednak 
życie ma swe prawa codzienne 
i zainteresowanie starciem Ran- 
dolfpha z Malcolmem nie u- 
stało. ZĘ 
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FRANCUSKIE KOSTJUMY KARNAWAŁOWE 


Kostjum lekarza. 


Kostjum szeroca. | Kostjum handlarza starzyzną. 


Zamiast opatrzonych do znudzenia Pierotów czy Torreadorów proponujemy czytelnikom 
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Z XVII WIEKU WEDŁUG SZTYCHÓW Z EPOKI 


EAE ETP T RAW 


Kostjum fabrykanta kart. 


Kostjum handlarza piór. : Kostjum handlarza perfum. 


naszym łe pomysłowe przebrania, uwiecznione w serji ciekawych szłychów ffrancuskich. 


+3 


JANINA SURYNOW A-WYCZÓŁKOW SKA 


-= KOBIETA — I1 BASTA!  - 


PEOEWI BSC 


Każdy nowy prenumerator „świata“ otrzyma początek powieści Janiny Surynowej-Wyczółkowskiej „Kobieta — i basta“ 
której druk rozpoczęliśmy w listopadzie. 


Jest tak w tej chwili uszczęśliwiona. że śmieje 
się oczami, ustami i dwoma dołeczkami w policz- 
kach! Wobec wyjazdu kabaretu F. D. O. na pro- 
wineję będzie wolna i pojedzie. 

W domu. kiedy się kładzie do łóżka. ma pełną 
głowę nowych projektów. nowych linji. zarysów. 
plam i barw. Jest zachęcona do nowej pracy! 

Szczęśliwa! 

A tymczasem Bruno Szenker nudzi i odrywa ją 
od pracy. 

A tymczasem Rosłankiewiez chce ją w sobie roz- 
kochać (tak. jak tę sławną panią X. której dy- 
skretnie nazwiska nie chce wymienić. i tak. jak tę 
piękną Y, której nazwiska można się tylko domy- 
śleć). 

A tymczasem matka chce ją koniecznie zabrać 
ze sobą do Konstancina na lato! (Szenker do Kon- 
stancina dojeżdżałby codziennie). 

A tymczasem Lu wścieka się, że Marta nie przy- 
chodzi na tennisa i rozbija tak dobrą partję. 

Brrr... Życie rodzinne i towarzyskie chwyta Mar- 
tę w swe ramiona. odciąga ją od pracy, męczy ją. 
nuży. 

Na szczęście. perspektywa Kazimierza nad Wi- 
słą ratuje sytuację — chociaż z drugiej strońy bu- 
dzi jakieś dawne wspomnienia. których lepiej by- 
łoby nie poruszać. Czyż nie jesteś śmieszną. Mar- 
to. aby się obawiać uroków z przed laty dziewię- 
ciu? ]akiejś dziecinnady. o której wartoby już za- 
pomnieć? Pierwsze koty za płoty. mówi polskie 
przysłowie, ale francuskie zaprzecza mu: .On 
revient toujours à ses premiers amours“. Więc Mar- 
to nie wiesz co robić? Jedź śmiało do Kazimierza 
i nie szukaj czyichś śladów na ścieżkach i czyje- 
goś cienia na nowej drodze swego życia. Idź śmia- 
ło na rynek. po którym ..z nim“ chodziłaś. słucha- 
jąc „jego“ słów! Popatrz na drzewa. które wtedy 
kwitły różowemi szeregami! Popatrz na Wisłę, na 
którą ;„„z nim“ patrzałaś i idź do domu pod Krzy- 
sztofem. który malował nietylko Ślewiński, Dy- 
bowski i Wyczółkowski. ale i pewna młoda. rozko- 
chana dziewczyna. Kazimierz nie powinien być 
już dla ciebie dawnem. starem miasteczkiem. go- 
racem od słońca. pachnącem od kwiatów i miłości. 
ale miastem. którego budownictwo stoi na pierw- 


DBAJCIE © SWOJE ZDROWIE 


„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” sĄ STOSO- 
WANE PRZY KAMIENIACH ZÓŁCIOWYCH i SKŁONNOŚCIACH 
"DO ZAPARCIA-„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATU- 
RALNYM, ŁAGODNYM SRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM, 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO- 


WANYM RÓWNIEŻ PRZY NADMIERNEJ OTYŁOŚCI. “ 
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dawniej. a jednak... jest wszystko 


szem miejscu w Polsce i którego spichlerze i ży- 
dowskie podwórka, rudery i zaułki warto rysować. 

Marta wyjeżdżając wpada jeszcze na chwilkę 
na Wilcza. do rodziców. Jest duszno i gorąco 
w tym długim przedpokoju. Nie można poprostu 
z gorąca oddychać. Pomimo to poza matowemi 
szybami dwóch gabinetów uderzają o szklane bla- 
ty narzędzia dentystyczne. warczą maszyny i roz- 
legają się syki i jęki. 

Oh... tatusiu... Biedny, kochany ojcze... 

Marta każe zaanonsować się służącej i wchodzi 
do poczekalni, wiedząc, że po wyjeździe matki sa- 
lon jest zamknięty. 

Pacjenci jak zwykle oglądają po raz setny al- 
bumy z Baden-Baden, Nizzy. Vichy i Karlsbadu. 
Zdawałoby się, że wszystko jest tak samo, jak 
zupełnie ina- 
czej. Szyby w oknach (odartych z firanek) są za- 
mglone od kurzu i zmatowiałe od deszczowych za- 
cieków. Klamki, dzwonki i anteny straciły po- 
łysk. Chodnik i pokrowce są pogniecione. szare 
i w kilku miejscach zupełnie zsunięte. 

Odrazu czuje się brak pani domu! 

Marta domyśla się, że na tej otomanie w rogu 
poczekalni musi teraz wylegiwać się ojciec bez 
skrępowania i bez protestu żony. Kochany! Nad 
otomaną wisi półka. na której leżą gazety i książ- | 
ki. Ojciec zwykł je przeglądać po tysiąc razy 
z równem zainteresowaniem. 

Gazety są stare i pożółkłe, z pozakreślanemi 
niebieskim ołówkiem ustępami. Marta ze wzrusze- 
niem odczytuje w nich wzmianki o... sobie. Ksią- 
żek tym razem niema na półce wcale, zato kajety 
rysunkowe Marteczki (te szkolne ze stopniami) 
stare. zniszczone. nieudane akwarele. starannie 
wyprostowane i podklejone. szkice robione od ręki 
i zwinięte w rulony i album rozmaitych projektów 
z ostatniego roku (kostjumy. dekoracje, fragmen- 
ty). Wszystko to, co zdawało się Marcie niepotrzeb- 
ne, wszystko to. co jej ginęło w pracowni, jak przy- 
puszczała .,wymiecione ze śmieciami”. 

Oh... tatusiu... 

Marta czuje się w tej chwili jak mała wzruszo- 
na Marteczka. której się chce beczeć... 

Wita się serdecznie z ojcem. 

Kiedy ojciec przerywa pracę i na jak długo? 

Okazuje się, że dr. Tarasowicz zamyka gabinet 
na cały sierpień i jedzie na dziesięć dni do Kon- 
stancina a na trzy tygodnie do Tarnoborza do swo- 
jej matki. 

Marta proponuje ojcu pewne zmiany w tych 
projektach. Oto dwa tygodnie w Kazimierzu nad 
Wisłą — i potem wspólnie spędzone dwa tygodnie 
u... babci. 

Ojca cieszy ten projekt. ale... odmawia. Cotam 
po nim w tym świecie artystycznym. Przeszkadzał- 
by tyłko. Ale córka słuchać nie chce i siadając na 
jego kolanach. opowiada, jak im to będzie dobrze 
razem w miasteczku, którego mama tak nie znosi 
z powodu żydów, brudu i wilgoci, a które oni obo- 
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je tak bardzo lubią. Może ojciec nawet weźmie się 
tam do robienia ..po staremu“ karykatur i skrob- 
nie jaki artykulik do gazet o Kazimierzu Dolnym? 
Co? 

Marta wpada na chwilę z pożegnaniem do stry- 
jostwa Tarasowiczów. Zastaje tylko stryjenkę Tu- 
tę, która w lipcu siedzi w Warszawie po raz pierw- 
szy w życiu! Biedactwo! Wolała nigdzie nie wyje- 
żdżać, aniżeli „byle gdzie“. 

(Byle gdzie — to było określenie dla podwar- 
szawskiego letniska i dla taniutkiego pensjonatu, 
do którego wyjechała. jak zawsze. rozsądna matka 
Marty). 

Stryjenka leży na tarasie willi w przeszłorocz- 
nej, wypłowiałej pyjamie i ..dusi się w mieście“. 
Jest w tem duszeniu dużo przesady, gdyż cień pa- 
dający od wielkiej żółto-płowej markizy jest chłod- 
ny, zapach kwiatów rozkoszny, a zieloność kwitną- 
cych akacji świeża. Ale stryjenka jest tak nasta- 
wiona życiowo, że nie widzi wcale plusów swego 
obecnego życia. a zato minusy wyolbrzymia. — 
Więc... Więc męczy ją inwazja lokatorów. tych 
z pierwszego piętra! Ich chodzenie po schodach, 
rozmowy przy otwartych oknach, synek. bawiący 
się z boną w ogrodzie, radjo! 

Marta natomiast uważa. że wszystko jest w po- 
rządku. bo pani X cicho zamyka drzwi. pan X roz- 
mawia dyskretnie, głośnik radjowy nastawiony na 
półton. a chłopczyk w czerwonem eponge' owem 
ubranku bawi się grzecznie. Ale stryjenka Tuta 
wcale nie uważa, żeby wszystko było w porządku! 

Pozatem wczoraj przesłano  dyrektorostwu po- 
zdrowienia od .prezesostwa z []ugosławji. od kon- 
sulostwa z Biarritz i od tych biedaków — Zetów 
(podwładny dyrektora) z Krynicy! W przeszłym 
tygodniu starzy Szenkerowie zaprosili panią Tutę 
na Garden - party i nie zostali zaszczyceni jej obec- 
nością, bo poprostu pani Tuta... nie miała w czem 
do nich iść! 

-Nie mia-ła w czem iść! 

Straszne! — Stryjenka Tuta pali papierosy i ża- 
li się. Ale Marta dzisiaj nie ma czasu na słuchanie. 
bo spieszy się. Wyjeżdża. Dokąd? Na jak długo? 
Gdzie? 

Do Kazimierza. Na sześć tygodni. 

Dlaczego tam a nie gdzieindziej ? 

Stryjenka Tuta życzy siostrzenicy dobrej pogo- 
dy. miłego spędzenia czasu (podobno ostatnio w Ka- 
zimierzu urządzają jakieś dancingi, bale, wysta- 
wy?!:j, Wreszcie stryjenka wstaje. aby osobiście 
odprowadzić Martę do furtki ogrodowej. Przecho- 
dzą obie razem przez amfiladę pokoi. przegląda- 
jąc się w lustrach. I tu Marta konstatuje, że ciocia 
ostatnio bardzo utyła. 

Czyżby utyła? Stryjenka przystaje przed lu- 
strem i przygląda się sobie z uwagą. Rzeczywiście. 
pyjama na piersiach się nie dopina i na biodrach 
jest czarująco obcisła! i 

Co robić? Na kuracje niema pieniedzy. Marta 
radzi mały trening ogrodowej pracy. gracowanie. 
pielenie. podlewanie kwiatów. oczywiście wszystko 
w rękawiczkach. 


Znajoma hrabina W. u siebie w majątku zajmu- 
je się sama ogrodem. A matka Brunona Szenkera. 
jak syn opowiada. potrafi sama flancować kwiaty 
i korona jej z głowy nie spada. 

Stryjenka zna hrabinę W. i uważa ją za osobę 
„bardzo dobrze“. Więc można będzie się jeszcze nad 
tem zastanowić. życząc tymczasem siostrzenicy 


wesołych wakacji i prosząc o pamięć. Marta 
w ostatniej chwili. stojąc przy furtce ogrodowej, 
rozgląda się od niechcenia i uśmiechając się do 
drzew ogrodowych. do kwitnących na murze kwia- 
tów i do chłopczyka w czerwonem ubranku. mówi. 
jakby mimowoli: 

— „Jak tu ładnie...” 

Stryjenka wracając na taras patrzy przez swoje 
face A main na ogród i willę oczami innemi. Ocza- 
mi Marty. Trudno. [est już taka wpływowa i wca- 
le sobie z tego nie zdaje sprawy. 

Od jutra zapewne wypiele sama rabatkę pod 
oknami gabinetu, i o ile nie zemdleje z wyczerpania 
przejedzie walcem po trawniku koło basenu, albo 
wygracuje ścieżkę. 

Od jutra zapewne zacznie chudnać i zacznie 
pierwszy raz w życiu pracować w rękawiczkach. 
Ale w których? Czy w tych glansowanych bronzo- 
wych. przetłuszczonych na palcach? Czy lepiej 
w tych reniferowych pękniętych w jednem miej- 
seu i źle zeszytych? 

Od jutra zapewne... 


„RZECZPOSPOLITA MALARSKA“. 


Kiedy Marta wyjęła ostatnią suknię z walizki 
i zawiesiła ją na kołku w szafie — było już zupeł- 
nie ciemno w pokoju i musiała nawet zapalić nafto- 
wą lampę. Taką z knotem, który łatwo filuje, je- 
żeli jest zanadto wysunięty. Taką z kloszem bia- 
tym. krzywo osadzonym, do którego zlatują się ko- 
mary i ćmy. a 

Pokój jest zupełnie miły z bielonemi ścianami 
i primitywem mebli. Jedno małe okienko wycho-- 
dzi na gliniastą ścieżkę nad potokiem. a drugie na 
zachwaszczony, zdziczały ogród. którego pokrzy- 
wy i łopiany sięgają okiennego parapetu. 

Marta na stoliku pod oknem zjada talerz zsia- 
dłego mleka z razowym chlebem i wciąga w płuca 
zapach nocy i zielska, zapach mleka i razowca. 

Te zapachy budzą wspomnienia dalekie i miłe. 
które można z pewną ciekawością i pobłażliwym 
uśmiechem odnowić. Es BRE, 

(dcs n.) 


DLA SMAKOSZY POLECA WĘDLINIARNIA 
ZNANE ZE SWEJ WYSOKIEJ JAKOŚCI 


WĘDLINY, KONSERWY i MIĘSO " 


r OLEKS” 


sp. z ogr. odp. 


MARSZAŁKOWSKA 88 
RÓG ŻÓRAWIEJ . 
TEL. 9-28-23 


H. KOROLEC-BU JAKOWSKA. 


OD WARSZAWY 
DO SZANGHAJU 


(Korespondencja własna „Świata”) 


GDZIE JUMNA WPADA W RAMIONA GANGI 


Piaszczysta, wyboista pusty- 
nia. Stary samochód skacze, sa- 

ie, klekocze. Może już dosyć. 
Nie. To tylko fort. Jeszcze trochę 
bezdroża, a staniemy na wybrze- 
żu. już zaraz, — pociesza szofer, 
długowłosy Sikh, swego zasłużo- 
nego Citroćna i nas oboje. 
"Rzeczywiście zbliżamy się. 
Świt. Jak okiem sięgnąć, bezkres- 
na równina łąk i piasku. Pierw- 
sze blaski słońca mienią się pa- 
stelowemi barwami w welonach 
mlecznej mgły. Rozwłóczyła się 


sem miedziany garnuszek za- 
tknięty na drągu, lub kłódki a- 
muletów. 

W nikłym cieniu sztandarów 
i drągów przysiadły szałasy z 
trzcin nadrzecznych. Kolonja 
świętych sadu. 

Płowym klinem łachy wbija 
się piach daleko — aż w pół rze- 
ki. Wokół przycupnęły łodzie z 
baldachimami. Tam również mie- 
szkają fakirzy, pielgrzymi i tam 
jest święta kąpiel... Nie traćmy 
czasu. 


..pomost pod daszkiem — wspólne mieszkanie mielu... 


po równinie, opadła, znikła... 
wstało królewskie słońce. Oczu 
nie zdążyło przetrzeć, a już jesi 
bezlitosne, już pal. 

Święte miejsce. Ni domów, ni 
świątyń, ni chat. Wydmuch pu- 
stynny. Szeroko rozwarte ramio- 
na dwóch rzek. A na wietrze ło- 
począ sztandary, sztandary... jest 
ich cały las. Białe, kolorowe, na 
wysokich masztach, podniebne, 
niesamowite, wprost niebywale. 

Na każdym z nich prymityw- 
nie, na sposób wioskowy, malo- 
wane krowy, woły w zaprzęgu, 
lokomotywy, autobusy,  żołnie- 
rze, słonie, tygrysy, wielbłądy, 
chaty. Ach, czego tam niema! Ca- 
łe życie Indji w obrazkach. Cza- 


Szybko przedrzeć się na cy- 
pel klinu, by nie zdążyli opaść 
święci pustelnicy. Przecież ten 
nieszczęsny babu — turysta chce 
chociaż chwilę popatrzeć niespo- 
strzeżony. 

Właśnie kąpie się w srebrnych 
nurtach Gangesu jakiś długowło- 


sy święty mąż. Nurkuje raz po. 


raz, oczyszczając duszę i ciało. 
Liczę do stu — tracę rachubę, sto- 
jąc jak urzeczona w miejscu. On 
jeszcze nie ma dosyć. Wreszcie 
prychnął, splunął resztki świętej 
wody, odgarnął z czoła bujne 
sploty i wylądował w obmokłem 
„choti“ z piersią przystrojoną w 
amulety na sznurku i drewniane 
korale. 
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Opodal stoi łódka. Pod balda- 
chimem z liści siedzi sadu i modli 
się zapatrzony w fale Gangesu, 
czy w czubek własnego nosa. No- 
gii ręce złożone zakrętnie — ani 
drgnie. Wiem, że ten potrafi tak 
siedzieć do zmroku, a może dłu- 
żej. Idziemy dalej. 

Kąpią się stare kobiety. Weszły 
w wodę w „sari“ nie dalej, niż po 
kolana. Biorą wodę do rąk złożo- 
nych modlitewnie, polewają się, 
zanurzają, znów się modlą, 
Kwiatki rzucają do wody, kube- 
czek mleka ofiarny. 

Jest tam na łasze pomost. Na- 
wet pod daszkiem. Wspólne mie- 
szkanie wielu. Żyją sobie zgodnie 
całemi rodzinami. W jednym ką- 
ciku ktoś śpi. W innym gotują 
ryż. Biorą swiętą kąpiel, myją 
się, szorują zęby palcem. Jak u 
siebie w domu. Jeden z pielgrzy- 
mów zrobił świetny wynalazek. 
Mieszka na stole postawionym w 
wodzie. Ma tam parasol dla cie- 
nia. Miedziany garnuszek i choti 
na sobie. To zupełnie wystarcza. 
Też jak w domu zapewne. 

Opadli nas Charonowie. Prze- 
cież musimy wypłynąć na środek 
zlewiska, by ujrzeć, sprawdzić 
naocznie i namacalnie cud mał- 
żeństwa szafirowej Jumny ze 
srebrnym Gangesem. Mała łó- 
deczka odbija od brzegu. Siedzę 
pod baldachimem z trzciny, jak 
ten sadu  zamodlony... słońce 
iskrzy się na załamaniach i roz- 
pryskach wody. Gdzieś w dali. 
jak zatarty szkic, majaczą mury 
Allahabadu. 

Niski, szeroki fort wkopał się 
w białą glinę, skrył się we wnę- 
trzu ziemi — przywarował, by 
strzedz obu rzek i kraj cały — 
ten aż do widnokręgu. 

Beztroskie, nie spętane murami 
miast, rzeki rozlały się szeroko na 
łąki i piaski. Jesteśmy już na 
środku. Teraz prędko trzeba za- 
nurzyć obie ręce w wodę. Jedná 
w ciepłej, druga w zimnej. Rów-' 
nolegle, zgodnie, nie łącząc się i 
nie plącząc, płyną obok siebie 
dwa nurty. Szafirowa |umna i 
srebrna Ganga. Jednak krótko to 
trwa, Ganges pochłania Jumnę i 
dalej srebrzy się swym świętym, 
władczym nurtem. dążąc do. Be- 


_ nares. - 


Łódka uderzyła o brzeg. Wró- 
ciliśmy w osiedle fakirów. Ukry- 
ci w szałasach, zatopieni w modli- 
twie, nawet ci, co gotowali sobie 
ryż w garnuszku, zerwali się jak 
jeden mąż z wrzaskiem, otacza- 
jąc nas kręgiem. Kilkadziesiąt 


| rąk — szponów, kikutów po- 


kracznych, wyciągnęło się po jal- 
mużnę. Grożąc, łasząc się, skam- 
ląc. Zabawne i straszne zarazem. 

a do samochodu. Przej- 
ście zagradza szałas. Fakir, uma- 


lowany niczem bożek świątynny, 


siedzi przy małym ogienku i 
grzeje szczypce. Takie szczypce 
u nas używa się do poprawiania 
drzewa w piecu. Ujrzał. Z rados- 
nym wyrazem twarzy wyskoczył 
ze swej nory, bojowo potrząsając 
szczypcami i szczypiąc się w go- 
le lędźwia. 

Zadrżałam z trwogi. A nuż, jak 
, nie dać parę pajsów, sprobuje u- 
szczypnąć. Ale nie był tak domy- 
ślny. Dumnie pozował do foto- 
grafji, szczypiąc się z błogim wy- 
razem twarzy i dostał parę paj- 
sów na wszelki wypadek. 

Szofer opiekuńczym ruchem 
ramienia zagarnął nas do wnętrza 
starego Citroćna. Ten — hop — 
hop, kusztyk — kusztyk, podska- 
kując, przewala się przez wyboje 
i doły. Sapiąc, rzężąc i skrzecząc, 
uniósł nas tryumfalnie, żywych i 
całych, do wnętrza warownego 
fortu. 

Jeden ze starych fortów Indji. 
Jeszcze z królewskich czasów 

Aurangazeba, a może starszy. 
Zbudowany podziemnie i nazie- 
mnie, nie na wysokiej górze, ale 
u skraju szerokiej płaszcz zby. 
skrył się w jednolitym kolorycie, 
zatarł dla oka. 

_ Wnętrza pałaców zimne, puste, 
umarłe. Chce się odszukać w pla- 
mach wilgoci murów jakąś hi- 
storję tragiczną, romantyczną le- 
gendę. Żałobne krużganki o poła- 
manych balustradach, wnętrza 


Egz 


| 


„.siedzę na łodzi pod baldachimem z trzciny... 


sal o subtelnych kolumnach... 


Kiedyś to żyło świetnem życiem 


królewskiego dworu. 

Właściwie; wszystkie forty w 
Indjach są na jedno kopyto. 
Wspaniałe zamki z średniowiecz- 
nych filmów. Stoi na wysokiej, 


niedostępnej górze, potężny, sro- 


gi, z czerwonego kamienia. Ota- 
cza go mur i fosa ze zwodzonemi 
mostami. Te ostatnie na porę de- 
szczową, bowiem w czasie suszy 
nawet z fosach fortecznych i ba- 
senach maharadżów woda wysy- 
cha. 

Czasy Moghulów wyobrazić 
sobie można. Dzielny, rycerski 
Mongoł, wyznawca Mahometa, 
pasuje do krzywej szabli, armat 
i wojny — ale nie Hindus. W cza- 


A 
ALS ANEA] 


..a na mietrze łopoczą sztandary. Jest ich cały las... 
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sach przedhistorycznych i przed- 
legendarnych i oni podobno to- 
czyli boje. W każdym razie świe- 
tnie je uwieczniła poezja. Może 
ten Hindus, pięknie mówiący san- 
skrytem, był również dzielny, jak 
starożytny Grek, lub Rzymianin. 
Dzisiaj niema już takich Rzy- 
mian, Gregów, Hindusów. I trud- 
no ich sobie wyobrazić. 

Miejsce Moghulów zajęli Angli- 
cy. Zagnieździli się we wszyst- 
kich fortach. Na wszystkich gó- 
rach uwili militarne gniazda. Dla 


- prestige u. Bo strategicznie te for- 


ty są djabła warte. Chyba jedy-. 
nie wrazie wojny z Hindusami 
działałyby na psychikę, nie wię- 
cej. U n 
Może są nowe, lepsze, na tere- 
nie tego kraju, ale nie zabytki, 
więc nas nie interesują. Wracam 
do fortu Allahabadu. 

Jedynie on właśnie, wybudo- 
wany Bóg wie ile lat temu, może 
być wzorem współczesnej fortyfi- 
kacji. To, co nowe, pozostawialiś- 
my w spokoju, nawet nie chcąc 
zwiedzać. Standart powojenny 
u nich, czy u nas — to samo. O- 
statnie słowo techniki. 

Nie zaimponują i szkoda cza- 
su. 

Obeszliśmy cały fort pod stra- 
żą żołnierza z dużym pękiem klu- 
czy. Zeszliśmy do wnętrza pod- 
ziemnej świątyni. Podumaliśmy 
nad miejscem wielkiej kolubry- 
ny paląc papierosa. I wróciliśmy 
do mahometańskiego miasta Al- 


lahabad. 


Allahabad, maj 1935. 
Zdjęcia St. Bujakoroskiego. 


WITOLD BUNIKIEWICZ 
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ŻYCIE W KOLORACH 


POOZWZIERESZE 


Każdy nowy prenumerator „świata“ otrzyma początek powieści W. Bunikiewicza „Życie w kolorach“, której 


druk rozpo- 


częliśmy w październiku. 


Pierwsza kompanja odbierała przygotowanie 
szturmowe, albowiem żywo miałem w pamięci ra- 
dy Jana z Czarnolasu, iż mądrzej bić, niż być 
bitym. 

Leutnant Wodiczka dbał o dobrą postawę 
„swych żołnierzy, więc w 2 kompanji ćwiczono 
'przedewszystkiem wojskowe ukłony i paradne 
"marsze. 
=- Trzecia kompanja pod wodzą porucznika Mu- 
drocha wogóle niczego nie ćwiczyła, gdyż wśród 
nstruktorów znajdował się = artysta kabaretowy 
dziennie dawał inny program dla. panów. ofi- 
cerów. 

Żołnierze rozbiegali 
i drzemali w tyraljerze. 

Tylko leutnant Piperitz zamęczał swych ludzi, 
wymyślając coraz dziwaczniejsze sytuacje stra- 
tegiczne, budował okopy i fortece, ćwiczył napa- 
dy i podchody, a nawet w nocy nie oszczędzał 
swych żołnierzy, a gdy zaimprowizował pewnego 
razu zdobywanie i obronę miasta, grubo naraził 
się pułkownikowi. 

Książę bowiem przeraził się nie na żarty nocną 
strzelaniną i okrzykami wojennemi, myśląc, że 
prawdziwy nieprzyjaciel wkracza do Ryja. 

Nie spał więc już do rana, a nazajutrz odebrał 
dowództwo Piperitzowi, wyznaczając w jego miej- 
sce spokojniejszego komendanta. 

Jego Książęca Wysokość czuł się wogóle nie- 
dobrze, przeto napisał do Wiednia z żądaniem, 
by go oszczędzono na ważniejsze chwile, a do- 
wództwo pułku powierzono zastępczo komu in- 
nemu. 

Jakoż pułk wyruszył w połe pod komendą Os- 
kara Bauera, nawet nie szlachcica, lecz pospoli- 
tego demokraty, syna stróża nocnego z Josephs- 
stadtu. 

Książęca Wysokość pozostał w Ryju, aby przy- 
prowadzić do równowagi rozbite nerwy i w naj- 
bliższym czasie podążyć na front. 

Władek, ze względu na zasługi, jakie położył, 
powołany został na osobistego adjutanta księcia, 
lecz że nie wypadało. aby chorąży piastował tę 

wysoką godność, mianowano go poza zwykłą ko- 
lejnością leutnanten. 

— Szczęśliwie, że się tak stało — mówił Wła- 
dek — gdyż wcale nie mam zamiaru iść na front 
i nie myślę przelewać krwi za Austrjaków. 

Książęca Wysokość zaoszczędził mi ciężkiej 
łamaniny głowy i przy jego boku jako tako od- 
będę wojnę. 


się więc po krzakach 


Miasto żyło odgłosami toczących się na pogra- 
niczu walk. 

Komunikaty głosiły zwycięstwo po zwycię- 
stwie, lecz im sławniejsze brzmiały tryumiy, tem 
więcej żydków pakowało swoje manatki i cicha- 
czem wyjeżdżało z Ryja. 

Do kadry napływały sprzeczne wiadomości, iż 
pulk okrył się sławą pod Brodami, to znów, że: 
zdziesiątkowany pierzchnął w ucieczce. Inni wre- 
szcie głosili o zawziętych bojach, trwających od 
tygodnia nad Zbruczem, potem nad Złotą Lipą, a 
wreszcie u wrót Lwowa. 

Nagle pewnego ranka zjawił się w kadrze ka- 
pitan Erweling. . 

Ubranie miał poszarpane, wygląd obłąkańca. 
wybuchał co chwila płaczem, a na wszystkie py- 
tania odpowiadał: i 

'— Niema pułku, zniesiony doszczętnie! 

Księżę próbował go uspokoić, lecz każdą per- 
swazję przerywał oszalały kapitan wykrzykiem: 
— Dajcie mi bataljon, krwawo się zemszczę! 

Jakoż niedługo czekał na spełnienie życzeń. 

Dowództwo naczelne rzucało na pomoc cofa- 
jącej się armji rezerwy i kadra miała wysłać na- 
tychmiast wszystkich zdolnych do boju rezerwi- 
stów. - 
Odeszli pod komendą Erwelinga. Straszny to 
był marsz. a 

Z powodu przepełnienia na kolejach szliśmy 
gwałtownym pochodem w stronę nieprzyjaciela, 
oczekując co chwila napadu rzekomo grasujących 
w pobliżu oddziałów kozackich. 

Nie śniło się nawet Rosjanom tak się daleko 
zapuszczać, lecz kapitan widział ich na każdym 
kroku. 

Chora fantazja nie uspokoiła się jeszcze po 
klęsce, w której pułk wprawdzie ocalał, ale z od- 
działu Erwelinga pozostało zaledwie kilku ludzi. 
albowiem kapitan zawziął się na baterję karabi- 
nów maszynowych i dwukrotnie usiłował zdobyć 
ją frontowym atakiem. 

Po drugiem natarciu skosiły karabiny cały 
bataljon, omijając dowódcę. który z wyciągniętą 
szablą pędził przed frontem. Ocknął się zaś. gdy 
nie było już kogo prowadzić. 

Nie czyniono mu z tego powodu zarzutów, cóż 
bowiem znaczył tysiąc ludzi i to w dodatku z Ga- 
licji? 

Erweling otrzymał krzyż zasługi za odwagę 
lecz z Achillesa zmienił się w Ulisesa. 

(d. e. n.) 


AISER-BORAX 


Wyrób polski 


to 


uniwersalny środek udelikatniający cerę. 


ANGIELSKIE 
FRADYCJE 
KARNAWAŁOWE 


MMO 
KAYTWAYYYNNYNYAWYYNNNAAWANAYYCOAAWZOAANAANATAANNYTNANNAA 


Lord Mayor Londynu co rok w pier- 
wszych dniach karnawału wydaje 
wielki bal kostiumowy dla dzieci. 
W tym roku tradycji stało się zadość 
i na zaproszenie obecnego Lorda 
Mayora, Sir Percy Vincent, przybyło 
do oficjalnej jego siedziby Mansion 
House w londyńskiem City pięćset 
pięćdziesiąt osók od lat 3-ch do12-tu, 
rozradowanych i poprzebieranych. 
(Anglicy przepadają za balami ko- ` 
stjumowemi — nawet dorośli. A cóż 
mówić o niezupełnie dorosłych?). 
Na zdjęciu u góry strony widzimy 
tryumfalny wjazd karocy. Kopciuszka, 
zaprzężonej w 4 kucyki. Niżej—naj- 
młodsza zaproszona lady, 3-letnia 
Mary Quirk, wręcza z powagą swą 
kartę zaproszeniową WORO ENERE 
mu lokajowi. 


OO 


Zdjęcie obok przedstawia frag- 
ment tradycyjnego przyjęcia nowo- 
rocznego w Fort George, w Szkocji, 
które urządzają nowi rekruci w 
koszarach dla swoich oficerów. Tra- 
dycja nakazuje, aby zaproszeni do- 
wódcy pułku i kompanii przyniesie- 
ni byli na ramionach oficerów — a 
pochód poprzedza żołnierz, wygry- 
wający na szkockiej piszczałce. 

Major R. A. Wolfe Murray i po- 
rucznik H. D. Baird właśnie udają 
się na uroczyste przyjęcie. 


MMimmmmmmmmmmhm 


Świał 
Teatru 


TEATR LETNI. „Codziennie o 
piątej". Krotochwila w 5-ch ak- 
tach M. Hennequin'a i P. Vebera. 
Przekład J. Brodzkiego. 


Teatr Letni, jak za najlepszych 
dawnych czasów bezpretensjo- 
nalnej, płytkiej krotochwili. roz- 
brzmiewał niewybrednym śmie- 
chem na wystawionej ostatnio 
krotochwili Hennequin'a i Ve- 
ber'a. 

Temat zdrady, naiwnego mło- 
dzieńca, starego lowelasa, prak- 
tycznej kokotki, sentymentalnej 
żony, „Ofiary“ - enotliwca słu- 
żącego za parawan — oto ingre- 
djencje tej niewyszukanej te- 
atralnej potrawki, jaką nam za- 
stawiono w teatrze Letnim. 


Treści doszukać się trudno, by- 
ły zato mniej lub więcej zabaw- 
ne sytuacje, mniej lub więcej 
oklepane sceny. Ani sztuki, am 
„krzewienia“ w -tej krotochwilce 
nie było: Ot, poprostu dla mniej 
„wybrednej publiczności, dzięki 
dobrej grze niektórych artystów 
i rutynie reżyserskiej Chaber- 
skiego stworzono wieczór, umo- 
żliwiający .,naśmianie się“. 

Z wykonawców Orwid — bar- 
dzo prostemi efektami zdobywał 
rekord śmieszności i dobrego u- 
jęcia. Grabowski bardzo żywy i 
zabawny — trochę jednak szar- 
żujący. Panie: Gella, Smosarska, 
Różańska, Magierówna — staran- 
ne, choć nieco za „poważne“ (z 
wyjątkiem Różańskiej), jak na 
typ sztuki, w którym chciały jak- 
by pomimo wszystko mieć akcen- 
ty dystynkcji. ż 


Ormid i Różańska. 


Grabowski, Gella, Magierówna. 


UNNOUADI ATUN OTTENUT OOOO UAOO PAYNE 


Toalety nagrodzone na Balu Mody 


P. Liljana Krystówna „Dama 
dworu“ Królowej Mody na r.1956, 
w efektownej toalecie balowej 
nazwanej „Abisynką*. Suknia i 
„cape“ z czarnej miękkiej materji 
oraz sortie z czerwonego satin 
brillant składają się na ten ory- 
ginalny paryski model „Lanvin“ 
z salonu mód „Maison Komal- 


ska“ ( Nomogrodzka 20). 
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Na Balu Mody 1936 nagrodę 
na konkursie modeli otrzymał 
znany szerokim sferom towarzy- 
skim i artystycznym magazyn 
„LUCYNA“. Na zdjęciu p. Grosse 
m nagrodzonej toalecie z różowej 
tafty. 


JAK AMERYKANKI DBAJĄ 


O MODĘ I URODĘ 


Ogólnie wiadomo, że amery- 
kanki niezmiernie dbają o swą 
urodę i nie zaniedbują niczego, 
co tę urodę podnosi i podkreśla. 
Jak one to robią? — zastanawia 
się często europejka. A zwłasz- 
cza: kiedy mają na to wszystko 
czas? 

Wejdźmy przez ciekawość do 
wielkiego magazynu sukien w 
Nowym. Yorku. Do magazynu, w 
którym nie ubiera się manicu- 
rzystka ani stenotypistka, ale 
wyłącznie kobieta bogata, która 
w Paryżu byłaby klijentką Wor- 
tha albo Patou. Firmy na tym po- 
ziomie w Paryżu szczycą się tem. 
że nie mają u siebie mcale kon- 
fekcji gotowej: każda suknia ro- 
biona jest na miarę, na zamówie- 
nie danej klijentki. W Nowym 
Yorku nie podobnego: amery- 
kanka chce być ładna i wytwor- 
na — ale ani myśli być niemolni- 
cą swoich sukien. Chce tych su- 
kiem mieć dużo — i stać ją na 
to. Więc gdyby miała tracić cen- 
ne godziny i dni na „przymiarki“ 
— nie starczyłoby jej czasu na 
rzecz ważniejszą: na życie. 

A amerykanka oprócz swej u- 
rody namiętnie lubi także spor- 
ty, odczyty, zebrania klubowe, 
podróże, koncerty, nawet giełdę, 
a na to wszystko trzeba wiele cza- 
su. Więc niema mowy o udrękach 

rzymierzania sukien: najwy- 
KER dom mody w No- 
wym Yorku posiada każdy model 
paryski w każdym żądanym wy- 
miarze. Kobieta wysoka i mała, 
tęga i szczupła — zawsze znaj- 
` dzie tam suknię, która na niej le- 
ży „jak ulał“. i 

Amerykanka potrafi, mając 
dziś wielkie wieczorne przyjęcie. 
sprawić sobie nań tegoż dnia w 
południe wszystko nowe: od com- 
binaison i pantofelków do sukni 
i gronostajowego sortie. Opowia- 
dają sobie dziś jeszcze właści- 
ciele domów mody o szale kupo- 
wania, który ogarnął kobiety w 
„dobrych czasach ostrej i szczę- 
śliwej gry na giełdzie. Ta, której 
się danego dnia powiodło, przy- 
jeżdżała do magazynu po płaszcz 
szenszylowy za 200 tysięcy zło- 
tych — ale już! 

„Musi być gotowy, zamawiać 
i czekać nie chcę. Jest godzina 
piąta popołudniu? Dziś do teatru 
na ósmą muszę iść w tym właśnie 


płaszczu... Inaczej wcale go nie 
biorę!“ ` ! 
Naturalnie, że trzymanie na 
składzie w magazynie ogromnych 
ilości kosztownych modeli na 
wszelkie wymiary możliwe jest 
tylko w kraju bogatym, gdzie 
wiadomo,: że ten olbrzymi kapi- 
tał, wisząc w szafach... nie wyj- 
dzie z mody. Amerykanka ku- 
puje dużo i często, nienawidzi 
rzeczy niemodnych, gardzi pod- 
niszczonemi. O przeróbkach na- 
wet się nie mówi: wczoraj jesz- 
cze ta toaleta była bardzo ładna 
i świeża, dzisiaj się sprzykrzyła 
— darowuje się ją pokojowej — 
niech i ona użyje. s 
Szał myrzucania rzeczy pod- 
niszczonych jest ogólny — nie- 
tylko w sferach bogatych. Tak- 
samo „„wyrżuca się mniej mod- 
ne auto, zostawiając je najzwy- 
czajniej za miastem na szosie al- 
bo na pustkowiu, zwanem „cmen- 
tarzem samochodów”. Ten cmen- 
tarz dostarczyłby jeszcze, nawia- 
sem mówiąc, polskiej publiczno- 
ści niejednego wozu „bardzo ele- 


ganckiego* i niejednej pierwszo-. 


rzędnej taksówki... 
Rozmawiałyśmy kiedyś z mło- 
dą amerykańską urzędniczką o 
oszczędności. Nie rozumie mcale 
tego słowa. Dla niej — pieniądz 
jest poto, żeby go zaraz wydać. 
Często — żeby go wydać z na- 
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wiązką, kupując na raty. W środ- 
ku najpoważniejszego zdania 
przerwała, patrząc na moje poń- 
czochy: „Mam jedno zmartwie- 
nie — mówi — moje pończochy 
nigdy nie trwają dłużej, niż ty- 
dzień. Potem je wyrzucam. A 
pani jak sobie radzi?“. 


Nie odpowiedziałam nic. Pocóż 
miałam jej tłomaczyć, że ja zmie- 
niam pończochy codziennie, ale 
zato noszę i pocerowane, zwłasz- 
cza jeżeli są ze świetnego francu- 
skiego jedwabiu naturalnego. Ta- 
kie pończochy „trwają“ i rok, i 
więcej... To dla amerykanki nie 
jest żadna zaleta. Prędko, dużo, 
efektownie — to najważniejsze. 

W magazynie amerykańskim 
kupuje się nietylko suknię i 
wszystko, eo do toąlety należy. 
Kupuje się także — sylwetkę. 

Jest na 5-ej Avenue taki dom. 
do którego można wejść pokraką 
i w łachmanach, a wyjść — nim- 
fą w szacie z bajki. Klijentka, 
której nie podoba się własna fi- 
gura, udaje się do specjalnego od- 
działu, gdzie ją na poczekaniu 
„preparują”. Najpierw się ją wy- 
pieka na nagrzanej elektrycznej 
płycie, pod nakryciem z ciepłych 
koców. Potem się ją poddaje 
chłoście: tak, podobno najlepszy 
to sposób na schudnięcie. Całe 
ciało naciera się płynem odchu- 
dzającym, poczem następuje we- 
soła kanonada klapsów, rozlega- 
jących się dokoła ze wszystkich 
kabin. Następnie — masaż za po- 
mocą pasa elektrycznego zdejmu- 
je z pani jeszcze tu i owdzie to, 
co uznane zostało za „nadmiar“. 
I po kilku takich zabiegach da- 


SCHERK 


NEw YORK 


Scherk, wy?w. kosmet. 
E. Kiopholz, Kroków. 
ul. Zwierzyniecka 7 


Jak ia się martwiłam! Przecież 
pryszcze i wągry znieksztołcają 
twarz! To wszystko minęło! Czyń 
iokja Zmywaj poprostu ranoiwie- 
czorem twarz wodą „Scherk” 

Proszę również spróbować delikot- 
nego o pięknych i dobrze dobra- 
nych koloroch pudru „Mystikum”. 


" Scherk 


| m na cm 


i CE 
otion 


(woda do twarzy „Scherk*”j 


Z OSTATNICH WYSTAW 
W ZACHĘCIE 


AANU ITONO OANINOAR TITTANTA 


Molly Bukowska: 


Portret syna. 
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ilM. 


Lucjan 
Admentomicz: 
Pejzaż 


pod mie jski. 


KOINYNYNYWYNYYYWYNYNNNYNYNYN 


Mmmm 


ma traci „śpiewający“ cztery ki- 
lo miesięcznie. 


Odchudzanie jest tu zresztą po- 
łączone z wieloma przyjemnoś- 
ciami. Podczas masażu pani wzy- 
wa telefonicznie kierowniczkę 
sprzedaży i wydaje jej polecenia. 
Po chwili zjawiają się modelki, 
prezentujące zamówione suknie. 
- Aby nie tracić czasu, podczas ma- 
nicuru klijentka mierzy obuwie, 
a podczas suszenia włosów — wy- 
biera rękawiczki. Gdy masują 
pani piękne nóżki — nic nie prze- 
Sida przymierzać nowe faso- 
ny kapeluszy. I w ten sposób, nie 
tracąc ani minuty, dama jedno- 
cześnie załatwia kilkanaście 
czynności, dla których w Europie 
musiałaby odwiedzić kolejno 


“swego masażystę, kosmetyczkę, 


fryzjera, modelkę, magazyn su- 
kien, kuśnierza, szewca, jubilera, 
rękawicznika i jeszcze kilku in- 
nych. 

Nic dziwnego, że łatwo wybra- 
ną, bez mierzenia i udręki dosko- 
nale dopasowaną suknię nosi się 
potem. z pogodną twarzą i w do- 
skonałym humorze. Gdyby ame- 
rykanka miała cierpieć tyle mę- 
czarni przy sprawianiu toalet, 
ile ich znosi każda europejska 
elegantka — suknia obrzydłaby 
jej, zanimby ją włożyła po raz 
pierwszy. 

Może dlatego amerykanka jesi 
pełna optymizmu i niepohamo- 
wanego impetu życiowego. 

Lustucru. 
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y LESLIE BERESFORD 
PRZKRY DZIEŃ 


_ (nowela) | 


Wskazówki zegara zbliżały się 
do wpół do dziesiątej, kiedy pan 
Clarence Peterson, starannie za- 
mknąwszy samochód, wkroczył 
do przydrożnego szynku przy 
szosie Brighton — Londyn. Popi- 
jał ze smakiem szklaneczkę whi- 
sky, jako toast na cześć rozkosz- 
nego dnia. 

. Równocześnie zapuszczał kur- 
tynę na dzień, który w jego mo- 
notonnem życiu był zupełnie wy- 
padkowym i właściwie niewin- 
nym wybrykiem. Z całej postaci 
pana Petersona, sympatycznego 
EEEE w średnim wieku, prze- 
bijała niewinność. Ta właśnie 
niewinność rzucała ciemny ru- 
mieniec na jego blade zazwyczaj 
oblicze, kiedy zastanawiał się, co- 
by jego żona powiedziała, dowie- 
dziawszy się, jak spędził dzień. _ 

Ale Marta nigdy się nie dowie. 
Jego mężowskie posłuszeństwo 
jest przecież rzeczą ustaloną. 
Przez myśl jej nie przejdzie. jak 
zuchwale targał przez cały dzień 
jarzmem małżeńskiem. Marta bę- 
dzie czekała na niego w domu. 
Wiedziała, że pojechał do Brigh- 
ton w interesach firmy, tak jak 
się to co pewien czas zdarzało. 

- Miał jednak nieco wyrzutów 
sumienia, kiedy porównywał ilość 
załatwionych spraw firmowych 
z czasem poświęconym rozkoszo- 
waniu się piękną pogodą i rozmai- 
tym ożywionym choć niewinnym 
zabawom z pewną czarującą sza- 
tynką, dzięki której ten dzień 
miał pozostać tak rozkosznem 
wspomnieniem. ' : 

Ciążące na nim poczucie winy 
było powodem, że drgnął gwał- 
townie, kiedy tubalny głos wy- 
chodzący niewiadomo skąd wy- 
pełnił dzikim hałasem cichy . 
szynk: 

„Podajemy komunikat policyj- 

ny... 
Następne słowa uspokoiły roze- 
drgane nerwy pana Petersona. 
Ktoś nastawił radjo za szynkwa- 
sem i huczący głos podawał szcze- 
góły wypadku, w którym cykli-- 
sta otrzymał śmiertelne obraże- 
nia. Winowajcy uciekli w szarym 
samochodzie i policja poszukiwa- 
ła ich. 

Warto byłoby ich powiesić! — 
zaproponował z oburzeniem pan 
Peterson, zwracając się do jedy- 
nych osób w pobliżu dwóch mil- 
czących i zamyślonych ludzi. 


- CODZIENNIE NOWI BOGACZE. 


Każdy dzień przynosi nam 


teraz wieści o wielkich wygra- 
nych, jakie padają w ciągnie- 
niu czwartej klasy 34-ej Loterii. 
Oto podobizny kilku spośród 
szczęśliwych graczów. 


Oto mieszkaniec - Poznania, 
p. Aleksander Miller. posiadacz 
ćwiartki losu Nr. 150704, na 
który padło 100.000 zł. 


Wygraną podzieli się z gro- 
nem kolegów, należących do 
spółki. 

P. Seweryn Kubalski z Oniez- 
na zainkasówał 10.000 zł. w 
imieniu własnem i grona kole- 
gów, jako właścicieli ćwiartki Nr. 


95.423 który wygrał 50.000 zł. 


Jedna z dziennych wygranych. 


„30.000 zł. padła w Skierniewi- 


cach na Nr. 2633. Połowę te- 


go wyśnionego przez siebie nu- 
meru nabyła p. Wanda Oli- 
szewska, zajmująca się dostar- 
czaniem produktów wiejskich 
konsumentom stołecznym. Otrzy- 
mała 12.000 zł 


Ciągnienie miljona odbędzie 
się 21 b. m, zaś w niespełna 
miesiąc później (20 lutego) roz- 
pocznie się ciągnienie |-ej klasy 
35-ej Loterii. 


— Pan sam prowadzi? — zapy- 
tał jeden z nich z zainteresowa- 
niem. 

— Owszem, mam tu auto u 
drzwi — pan Peterson skinął 
głową. Wracam do Londynu. Je- 
stem opóźniony. 

— Zdąży pan jeszcze wychylić 
z nami jeden kieliszek — wtrącił 
drugi, podczas gdy pan Peterson 
wysączał szklaneczkę. — My też 
jedziemy do Londynu i to zaraz. 

— Bardzo dziękuję, ale wolę nie 
— tłumaczył się wesoło Peterson, 
kierując się do drzwi. Po bliższem 
przyjrzeniu para ta niebardzo mu 
się podobała. SK. 


W każdym razie nie miał czasu 
na siedzenie w szynku. Śpieszył 
się do żony. Myślał o niej z nie- 
zupełnie czystem sumieniem, 0- 
twierając drzwiczki samochodu i 
sadowiąc się wygodnie przy kie- 
rownicy. 

Ku swemu zdumieniu przeko- 
nał się, że wsiadł nie sam. Odwró- 
cił się i zobaczył tych samych lu- 
dzi, których pozostawił w barze. 

— Do djabła — wysapał A 
co panowie tu robią? 

— Jedziemy do Londynu z pa- 
nem—warknął niższy i brzydszy, 
„tonem, który zwiększył nieufność 
Petersona. 

— Panowie omylili się — roze- 
śmiał się, próbując nadać głosowi 


brzmienie naturalne. — To nie 
jest taksówka, a ja nie mam zwy- 
czaju wozić osób, których nie 
mam przyjemności znać. 

— Żabierzesz nas bez gadania 
— przerwał wyższy, pokazując 
panu Petersonowi rewolwer. Pe- 
terson poczuł zimny dreszcz. 

— Jedno słowo, a strzelam — 
ostrzegł tamten. i 

— Ty łotrze — wybąkał Pe- 
terson. 

— Postawmy sprawę jasno. Tu 
niema żartów — ciągnął tamten. 
— To my byliśmy w tym szarym 
samochodzie, którego szuka poli- 
cja. 
— O Boże! — pan Peterson in- 
stynktownie się odsunął. — To 
już zabiliście jednego człowieka 
dzisiaj! 

— Czy mam wisieć za jedną 
nogę, czy za obie, to obojętne — 
roześmiał się wysoki ponuro. 

Peterson nie wątpił, że ludzie 
gotowi byli wykonać pogróżkę. 
Naokoło nie było: żywej duszy, 
„znikąd ratunku. Nie można było 
się oprzeć groźbie wymierzonego 
rewolweru, naciskającego go pod 
lewą łopatką. == -> 

Zdecydował, że musi pozornie 
ulec żądaniom tych łotrów, a w 
drodze obmyśli, co dalej robić. Po 
„chwili knajpa pozostała :daleko 
wtyle, a on rozmyślał, jakby 
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wyjść z roli jeńca i schwytać 
swoich prześladowców w pułap- 
kę dla siebie przeznaczoną. ` 

Londyn był już blisko, a zroz- 
paczony pan Peterson nie obmy- 
ślił niczego. Nagle, światła po- 
przedzającego go samochodu po- 
kazały mu, iż z bocznej drogi wy- 
jeżdża auto, pełne umundurowa- 
nej policji. 

Nie przepuścił okazji. Dodał 
gazu i przeleciawszy tuż przed 
reflektorami auta policyjnego, 
zjechał na niewłaściwą stronę szo- 
sy. Zauważył już przedtem, że 
była wolna.  Zahamowawszy 
szybko, zdążył jeszcze uderzyć o 
słup latarni z dostateczną siłą, 
aby zatrzymać się gwałtownie. 

— Co robisz do cholery? — 
wrzasnęli obaj mężczyźni, pada- 
jąc na siebie wskutek gwałtow- 
nego wstrząsu. o: 

Tak jak Peterson na to liczył, 
auto policyjne było już przy nich: 
granatowa fala ich otoczyła, za- 
dając to samo pytanie. Odpowie- 
dział jednym i drugim, krzycząc 
do policji: — Ci ludzie są uzbro- 


„jeni, gwałtem zajęli mój samo- 


chód. - : ; 
Zamilkł, ten niższy użył bo- 


„wiem. broni. W tej samej chwili, 


czując gwałtowny ból w plecach, 
pan Peterson zemdlał, pewien, że 
został zabity... 


Zdziwił się bardzo, kiedy przy- 
szedłszy do siebie po chwili, prze- 
konał się, że jeszcze żyje i poza 
lekkiem stłuczeniem żebra pod- 
czas kolizji, od którego zemdlał, 
nie poniósł żadnej szkody. Prze- 
konał się również, że dwaj ban- 
dyci, po stawieniu rozpaczliwego 
oporu, zostali obezwładnieni. 
Okazało się, że są poszukiwani 
nietylko za przejechanie człowie- 
ka na drodze, lecz zarazem za 
bandycki napad, po którego speł- 
nieniu uciekali w ukradzionem 
przez siebie szarem aucie. 

Po wyjaśnieniu, w jaki sposób 
została zawarta ta krótkotrwała. 
lecz brzemienna w następstwa 
znajomość, zakończona umyśl- 
nym teatralnym efektem rozbicia 
się na oczach policji, otrzymał 
wielkie pochwały i nimb boha- 
tera. 

Nie był tem zachwycony spo- 
czątku. Obawiał się brukowej 
sławy, nieodzownych wywiadów 
reporterskich i nieuniknionego 
stawiania się przed sądem. Kie- 
dy wszakże jeden z wyższych 
urzędników Scotland Yardu od- 
wiózł go do domu samochodem, 
doszedł do przekonania. że ma to 
jedną dobrą stronę. 

Podczas gdy inspektor opowia- 
dał całą historję Marcie, Peterson 
czuł ,że ta druga historja, o któ- 
rej nie chciał, żeby żona wiedzia- 
ła, historja rozkosznego dnia w 
Brighton, schodzi na drugi plan. 
Odczuł prawdziwą ulgę, iż teraz 
po silnych wrażeniach wieczoru 
mógł spokojnie zapomnieć o prze- 
życiach dnia. 

— Widzę, że teraz nie będzie 
można cię w żaden sposób po- 
wstrzymać. Brighton przynosi ci 
widocznie szczęście — zauważy- 
ła Marta tonem suchym i nieco 
wyzywającym po wyjściu in- 
spektora policji. 

— Nie wiem, czy to można na- 
zwać szczęściem, moja droga — 

` odparł nieco chełpliwie. — To nie 
tylko szczęście, że przyczyniłem 
się do pochwycenia tych ludzi. 
„A w każdym razie nie zalicza się 
do szczęścia zawarcie tak niepo- 
żądanej znajomości. 

Od niepożądanych znajomości 


"W SALONIE ERYKA 


Na Balu Mody piękne uczesania 
p. Sabiny i innych wytwornych mo- 
delek swojem artystycznem i orygi- 
nalnem ujęciem wzbudzały ogólny 
zachwyt i zaciekawienie. Były one 
wykonane w wykwininym Salonie 


Eryka, Warecka 5. 


roi się na drodze do Brighton — 


- przerwała aa pie ‘Marta. — 


Zauważyłam to, 
siaj. 
. — Byłaś tam dzisiaj? — prze- 
rwał jej skolei, zaniepokojony na- 
gle. — Ty, Marto, byłaś dziś w 
Brighton? 

— Byłam. — Przyglądała mu 
się zimno. — I w rezultacie, chcia- 


ędąc tam dzi- 


łabym coś od ciebie usłyszeć o tej 
rudej pannicy, którą tak bez- 
czelnie woziłeś po promenadzie 
w Brighton, tonąc wzrokiem w jej 
przepaścistych oczach, jakbyś 
nie był człowiekiem żonatym. 
A pozatem, Clarence, co ona ma 
właściwie wspólnego z interesami 
twojej firmy? 
Przeł. W. Pu... 


POŚWIĘCENIE PAWILONU 


W IV OGRÓDKU JORDANOWSKIM NA POWIŚLU 


Dnia 18 b. m. odbyła się uro- 
czystość poświęcenia pawilonu w 
IV Ogródku Jordanowskim na 
Wybrzeżu _ Kościuszkowskiem. 
Przecięcia wstęgi dokonał b. min. 
Alfons Kiihn, - Zarządea Sądowy 
Elektrowni Warszawskiej. 

Wchodzimy do pawilonu, zbu- 
dowanego według projektu inż. 
K. Wędrowskiego. Wnętrze skła- 
da się z obszernego hallu, miesz- 
czącego szatnie i czytelnię dla 
matek, z dwóch sal jadalnych, 
połączonych ze sobą w efektowną 
całość, oraz kancelarji, gabinetu 
lekarskiego, pokoju dla niemo- 
wląt, kuchni, śpiżarni, mieszka- 
nia dozorcy, natrysków, umywal- 
DIAE tS DE : 

Cały budynek zaopatrzony w 
centralne ogrzewanie może być 
używany i w zimie. Nowoczesne 
skromne, lecz jasne i czyste sale, 
duże okna i prosta celowość u- 
rządzeń sprawiają miłe, estetycz- 
ne wrażenie. 

Z przemówienia p. ministrowej 


„Jędrzejewiczowej © dowiadujemy 


się o dotychczasowym dorobku 
i dalszych planach Towarzy- 
stwa Ogródków  Jordanowskich. 
Pożyteczna ta instytucja prowa- 
dzi obecnie na terenie m. st. War- 
szawy sześć ogródków. W ciągu 
ostatniego roku korzystało z O- 
grodów  Jordanowskich 12.342 
dzieci. 

Nowopoświęcony pawilon po- 
wstal przy wydatnej pomocy pra- 
cowników Elektrowni Warszaw- 
skiej, którzy postanowili prze- 
znaczyć 5.000 zł. rocznie na do- 
żywianie dzieci Powiśla. Piękny 
ten czyn umożliwił Towarzystwu 
wybudowanie pawilonu przy po- 
mocy materjałowej i robociźnie 
dostarczonej przez instytucje 
państwowe z Funduszem Pracy 
na czele. Poświęcenie fundamen- 
tów budowli odbyło się w dniu 
12.X.1934 w obecności p. Marszał- 
kowej Piłsudskiej, podezas uro- 
czystości otwarcia IV-go Ogrodu 
Jordanowskiego. : 
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W najbliższym czasie Towa- 
rzystwo Ogrodów Jordanowskich 
zamierza rozszerzyć swą akcję 
przez założenie czterech nowych 
oerodgw na Pradze, Ochocie i 

oli. 

P. min. Kühn w serdecznych i 
prostych słowach życzył Towa- 
rzystwu dalszej owocnej-pracy i 
wyjaśnił motywy, jakiemi kiero- - 
wali się pracownicy Elektrowni, 
ofiarowując Towarzystwu pomoc 
materjalną. Elektrownia War- 
szawska, umieszezona wolą za- 
borców nad brzegiem Wisły, szpe- 
ci i zadymia Powiśle. Dbając o 
zdrowie mieszkańców tej ubogiej 
dzielnicy i ich dzieci, postanowiła 
tym darem przyczynić się do na- 
prawienia szkód, jakie wyrządza 
im stale przez zadymianie i za- 
truwanie powietrza. 


P. minister życzy Towarzy- 
stwu, aby wpływ wychowawczy 
Ogródków Jordanowskich uczy- 
nił z dziatwy Powiśla wzór dla 
mieszkańców stolicy. 

P. v-prezydent miasta, Ołpiń- 
ski, podkreśla dodatnią rolę To- 
warzystwa Ogródków Jordanow- 
skich w społeczeństwie, przez 
swój wpływ wychowawczy, ce- 
lową organizację i współpracę z 
innemi organizacjami dla wycho- 
wania zdrowego i uspołecznione- 
go obywatela. Dzięki ruchliwości 
i inicjatywie Tow. Ogródków 
Jordanowskich, zakładając swe 
ogniska w najbardziej upośledzo- 
nych i ubogich dzielnicach mia- 
sta, przyczynia się wydatnie do 
podniesienia zdrowotności jego 
mieszkańców. | 
„oficjalnej licznie 
zgromadzona publiczność asy- 
stowała przy obiedzie dla 200 
dzieci. Pp. min. Kühn i wojewo- 
da Jaroszewicz, probując tego 
pierwszego Obiad dziękowali 
niezmordowanym kierowniczkom 
placówki za ich troskę o miode 
pokolenie. 


Po części 


Par 


MARK TWAIN 


Dyplomata 


Kiedy świętej pamięci sędzia 
Bagly — Panie świeć nad jego 
"duszą — spadł ze schodów i skrę- 
cił sobie kark, nie wiedzieliśmy 
zgoła, jak zawiadomić o tym 
strasznym ciosie jego nieszczęs- 
ną żonę. 


Po dłuższem medytowaniu po- - 


wierzyliśmy tę delikatną misję 
naszemu staremu, oddanemu 
stangretowi. Złożyliśmy zwłoki 
na jego bryczce i kazaliśmy mu 
odwieść nieboszczyka do domu, 
zapowiedziawszy mu, by oznaj- 
mił nieszczęśliwej żonie tę okrop- 
ną nowinę w sposób możliwie 
najoględniejszy i dyplomatycz- 
ny. I, broń Boże, odrazu, żeby 
jej nie przerazić, ale zwolna ją 
do tego przygotowując. 


(Humoreska) 


Nasz stangret wysłuchał w 
milczeniu tych zleceń, kiwnął 
głową, wsiadł na kozioł i ruszył 
pod wskazany adres. 


Przyjechawszy do domu zmar- 
łego sędziego, zlazł z kozła i za- 
dzwonił przy drzwiach. Otwo- 
rzyła mu pani Bagly. 


— Czy tu zamieszkuje wdowa 
Bagly? — zapytał ją wtedy. 


— Wdowa Bagly? — zdzi- 
wiła się zacna kobiecina. — Nie, 
wdowa Bagly tu nie mieszka. 


— Doprawdy?.. A ja gotów 
jestem pójść o zakład, że ona tu 
mieszka. No, ale wszystko jed- 
no... Niechno pani mi powie, czy 
tu mieszka sędzia Bagly? 


"WNYKI 


4 $ ODSWIEZA - OCZYSZCZA i MATUJE CERĘ 
USUWA WĄGRY-PRYSZCZE: 
; ROZSZERZÓNE PORY. 
ORYGINALNY z RYSUNKIEM RAJSKIEGO: PTAKA 
22 PEWNI o 


WAY 


PERFUMY 


Gruźlica płue jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie- 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu, grypy, uporczywego, męczą- 
cego kaszlu i t. p., stosują pp. Lekarze 
„BALSAM TRIKOLAN AGE“ (dawniej- 
sza nazwa „Balsam Thiocolan Age“), 
który, ułatwiając wydzielanie się plwr 
ciny, usuwa kaszel, wzmacnia orga” ŻE 
i samopoczucie chorego. Sprzedają ap- 
teki. 


>| 


Wytworne krawiectwo męskie 


H. LIPSZYC 


Gmach Opery —Pod Filarami 
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PRzeci 


„Bayer” w postaci krzyża 
na opakowaniach i tablet- 
kach daje gwarancje czy- 


stości preparatu. B 
BAŻER 
R à 


ASPIRINA 


Do nabycia we wszystkich aptekach, 
Cena za 6 tabl. obecnie już tylko 
90 gr., za 20 tabl. zł. 2.25 


— Owszem, mieszka tu. 


— Hm.. A ja gotów jestem 
się założyć, że on tu nie mieszka. 
Chociaż, nie będę się z panią 
spierał... Mniejsza o to! Niech 
mi pani powie, czy on jest w do- 
mu 


— Nie, niema go teraz w do- 
mu. 


— Masz tobie!... A jam gotów 
się założyć, że on jest w domu. 

idzi pani... A teraz niech-no 
pani dobrodziejka oprze się o 
ścianę... bo zaraz oznajmę coś 
takiego, że jeszcze nie daj Boże, 
rymnie pani jak długa na zie- 
mię... Nieszczęście się stało! Na 
mojej bryce leży stary sędzia! 
Proszę nań spojrzeć, a domyśli 
się pani, że nie wstanie już wię- 
cej. 


Salryka Hjkolazy , 
Maluszki 


102 „Marzzalkowska 154- 
JI limidan 40 Nowy wiał: 


MUNUN UOUN UONYDD YTY 


G 
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f WSZĘDZIE 


PROSZKI o 


BOIE 
| SZ GRYPA, PRZEZIĘBIENIE it.p. 
„Srrzedają apteki. Sprzedają 


( 


KS | 


GŁOWY i ZEBÓW. 


$ 


KENYA 
EAL 


EREE ARET 
REDAKCJA i 
Administracja otwarta codziennie, z wyjątkiem świąt i niedziel od godziny 11 do 3 pp. 
Redakcja od godziny 11 — 2 pp. Redaktor naczelny przyjmuje w czwartki od godz. 11 — 1 pp., tylko po uprzedniem telefo- 
nicznem porozumieniu z sekretarjatem. Telefon 2-10-87. 


Emocje nart: bieg młodocianych sportsmenóm zaczyna się!. 


KRÓL HARMONISTÓW 
LEONARD  ILGOWSKI. 

Ilgowski, ulubieniec młodzieży, co- 
dziennie na dancingu popołudniowym, 
w sympatycznych podziemiach Paradis, 
Nowy Świat 5, zachwyca swą grą na 
harmonji. 

Kto bywał we Francji i zna francus- 
kich harmonistów, albo słyszał tę mu- 
zykę przez radjo, ten odrazu zrozumie, 
że llgowski swoją grą niczem nie ustę- 
puje francuskim harmonistom. 

Ilgowski posługuje się najchętniej 


francuskim repertuarem lub najnowsze-- 


mi piosenkami z ostatnich filmów. 
ligowski jednocześnie jest dyrygen- 

tem całej orkiestry popołudniowej, któ- 

rą prowadzi z nadzwyczajną werwą. 


Najwięcej podoba się publiczności, kie- 
dy w orkiestrze grają jednocześnie trzy 
harmonje. 


DERMOPALME 


dla znawców 


wyrabiane jest na olejkach owo 
ców oliwnych, dzięki czemu sta: 
je się idealnym środkiem do 
pielęgnowania cery, 


Pamiętaj markę 


PARIS „JARSO" 
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EZEEGPPRTONE: NIAE A POTY TEEZ CZYT ENER) 


PIERWSZA] 63 LECZNICA: 


Kosmetyczna i Chorób włosów 
Dr. med. M. Biernackiej i Dyr. 1. Kisielewskiej 
Warszawa, Szopena 16. 


CEERE REZERW SE ACE 
Mee Jest ŚRoDków przeciwko HEMOROIDOM, 


İK KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA, 


Ori MARICO L careno 


STOSUJE AE PRZY BÓLACH, KRWAWIENIU 
SWĘDZENIU, PIECZENIU i iNNYCH OBJAWACH 


MEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACM 
WEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ MAŚĆJVARICOK” 
CERMEN ERETIERS 


„VARICOL GĄSECKIEGO nie ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADMEÓW 


POLONIA” 


„Bez foray niema radosc! 
„Bez OLLA ^e ma pewnosci 


ADMINISTRACJA: Warszawa, ul. Szpitalna 12. Telefon 5-04-00. Konto w P.K.O. Nr. 3755 


_Dziś na pierwszy ogień płyta 
(Syrena - Electro) prześliczna w 


barwie dźwięku. Wale i tango 
z filmu „Manewry miłosne” śpie- 
wa ciepłym, miękkim głosem To- 
la Mankiewiczówna. Nareszcie 
nasze krajowe płyty stoją na od- 
powiednim poziomie. Dawne gło- 
śne i Ewe nagrania ustą- 
py miejsca wykonaniom dużo 
liższym oryginału, a tem samem 
lepszym artystycznie. 
= Wale „Taka noc i wale i ty“ 
ma bardzo ładne przejścia or- 


kiestrowe. Dziwny natomiast jest. 


rytm melodji tanga „Jak za daw- 
nych lat“ — wydaje się jakby 
p. Wars par force zmieniał wal- 
cą w tango. Nie wiem, może to 


dowód genjalności tego kompo- 


zytora? — tylko że matematyka 
nie zgodzi się, aby *|, ==*|+. Zresz- 
~ tą w ostatnich czasach wszystko 
jest możliwe. 
„Smutna niedziela“ — najmod- 
niejsza piosenka węgierska, peł- 
na jest bezbrzeżnej tęsknoty. 
-smẹtku i rozpaczy. Podobno w 
„Budapeszcie ktoś słuchając jej 
pozbawił się życia — przypu- 
szczam, że to reklama, ale rze- 
czywiście muzyka tej pieśni ma 
w sobie jakąś bolesną, dręczącą 
nutę, wprawiającą w niepokój i 
zdenerwowanie. Jest to płyta, 
której słucha się kilkanaście razy 
z rzędu i coraz bardziej się po- 
doba 
potrzebny zupełnie jest śpiew 
Fogga — wibrafon lub cymbałki 
cygańskie wzmocniłyby jeszcze 
ten zagadkowy nastrój. Forte- 
pian i skrzypce są wspaniałe. 
Całość nie koi, lecz podnieca, nie 
daje zapomnienia — ale wszyst- 
kie wspomnienia wyciąga z głębi 
przeszłości. 
_W podobnie smętnym nastroju 
jest „Kącik* — tango Kwieciń- 
skiego. 


=  Skończyliśmy całą serję smęt- 


nych utworów i przechodzimy . 


do foxtrotów, tak aktualnych 
_w karnawale. Z filmu „Roberta“ 
"dwa foxy w nagraniu orkiestry 
Smith Ballew'a mają niefortun- 
nie dobrane tytuły. W „Nie chcę 
_ tańczyć” melodja jest wesolutka 


„coraz więcej pociąga. Nie- - 


i pociągająca i doskonale ryt- 
miczna, zaś fox „Przyjemnie pa- 
trzeć na to“ — jest ponury i od- 
pychający. 

Jedną z niezapomnianych me- 
lodyj z filmu „Continental“ jest 
„Night and Day'—potężna pieśń 
miłości, wspaniale nagrana przez 
orkiestrę Jacka Paynea, z angiel- 
skim refrenem. Z drugiej strony 
płyty „Trouble in Paradis“ (Po- 
płoch w raju). Znowu tytuł nie- 
dobrany. bo foxtrot spokojny; 
poważny, nienasuwający żad- 
nych obrazów jakiegoś strachu, 
ucieczki, czy zamieszania. Widać 
w raju nawet popłoch jest cichy. 
„Podróż poślubna” to fox świet- 
ny do tańca. „Dla mnie i dla cie- 
be ma doskonałe efekty dźwię- 
kowe — nagłe forte saxofonów 
na zmianę z cichutko brzmiące- 
mi skrzypcami. 

Orkiestra Syrena - Electro pod 
dyr. Iwo Wesby nagrała cały sze- 
reg tang argentyńskich z iście 
południowym temperamentem. 
Wszystkie akcenty, synkopy są 
ostre, rwane. niema zupełnie 
miękkich przejść tak typowych 
dla polskich tang. Śliczną melo- 
,dją odznaczają się „Dulce poema“ 
i „Despido Doloroso*, lepsze na- 
tomiast do tańca są „Aga gitana“ 
i „Torre de Vicuho'*. 

Bardzo miłym głosem obdarzo- 
ny włoski śpiewak Fernando Bu- 
da nagrywa tango „Chitarra Ro- 
mana“ i pełen czaru wale -ang. 
„Non ti scordar di me“. Mimo 
smutnej treści słów muzyka nie 
jest ckliwa, lecz pełna życia. 

W tangu Petersburskiego „Bar- 
karola miłości” bardzo trafnie są 
zastosowane mandoliny, które 
nasuwają nam obrazy morskich 
fal. ilustrując dobrze tekst słow- 
ny. Niebardzo natomiast trafny 
jest wybór wykonawcy. Piotrow- 
ski ma tylko dobrą dykcję — to 
jak na śpiewaka trochę mało. 


Charlie Kunz (solo na fort.) 


_daje przegląd zapomnianych me- 
lodyj. Jego gra jest muzykalna, 
rytmiczna i subtelna, ale mono- 


REJ 


REEDA 


tonna. Jedyne kontrasty to forte- kiego. 


ZGON POPULARNEGO 
AKTORA FILMOWEGO 


John Gilbert, ulubieniec kobiet, jeden 
z najmybitniejszych amantóm ekranu, 
zmarł w Hollyrood na udar serca, w 
czasie pożaru. Liczył lat 39. Zasłynął 
zwłaszcza jako partner Grety Garbo 
m jej najlepszych filmach. 

RESETOTZERORKODOWA BERU WY ZORZWTAPEZZIENWRCA 

Kto lubi romanse cygańskie, 
niech nie słucha przypadkiem 
Niny Bielicz, która może ma naj- 
lepsze intencje, ale niewiele zdol- 
ności, naśladując trochę Kamień- 
ską, trochę  Mankiewiczównę. 
Zresztą może ten rodzaj interpre- 
tacji, polegający na zawodzeniu 
i akcentowaniu najbardziej nieo- 
czekiwanem. ma swoich zwolen- 
ników. - Najlepszym tego dowo- 
dem jest, że Nina Bielicz nagrała - 
już kilka płyt po rosyjsku, ostat- 
nio zaś po polsku „Zielone oczy” 
i „Kochaj i całuj“. e 


Na zakończenie radzę panom 
posłuchać kilku dobrych rad Bo- 
guckiego w wesołym foxtrocie 
Figera „Jak zdobywa się kobie-- 
ty — „bo to zdóbyć łatwo, ale 
pozbyć się trudniej . Po drugiej 
stronie jeszcze jedno nagranie 
przemiłego slow-foxa „Nic tylko 
ty” w nowej interpretacji Boguc- 


H. 


é WIAT FIL 


„Nasze Słoneczko“- Atlantic 


Shirley Temple jest bezwąt- 
pienia bardzo miłem dzieckiem. 
Widzieliśmy 
filmach i zawsze wychodziliśmy 
oczarowani ogromnym wdzię- 
kiem i słonecznym uśmiechem 
małej gwiazdki. I tym razem 
ciepły uśmiech dziecka wpływa 
kojąco na widzów i pozostałych 
bohaterów filmu. 


Młode małżeństwo, doktorostwo 
Middleton, mimo ogromnej mi- 
łości rozchodzi się. Doktór bo- 
wiem poświęca się z zapałem 
pracy naukowej, pozostawiając 
wdzięcznej i ładnej żonie oraz 
rozkosznej córeczce zaledwie 
parę dni w roku. Młoda, zanie- 
dbana kobieta rzuca już wygasłe 
ognisko domowe, gdy nieoczeki- 
wana interwencja dziecka szczę- 
śliwie łączy oboje rodziców. 

Dla miłośników dzieci obraz 
ien jest wprost wymarzony. Mo- 
gą oni roztkliwiać się dowoli 
nad „mądrością“, sprytem i pew: 
nego rodzaju tyranją tych nie 
zawsze „milusińskich“. 

Zarówno treść filmu, jak i po- 
dejście do tematu, czy też — jak 
kto woli — „zagadnienia“ odpo- 
wiada znakomicie: naturalnemu 
wdziękowi małej Shirley, która 
jest rzeczywiście urocza. Na nie- 
szczęście, reżyser, zasugestjono- 
wany jej czarem, fotografował 
dziewczynkę . ze wszystkich 
stron, pokazując ją nam aż do 
znudzenia. Trudno wymagać od 
publiczności, aby, zachwycając 
się małą bohaterką. zamykała 
oczy na ckliwy sentymentalizm 
filmu, na brak tempa i nieznośne 
dłużyzny. Rosemary Ames w ro- 
li matki — bardzo dobra. Joel 
Me Crea jako ojciec — blady. 
- Dodatek — ładna kreskówka 
kolorowa „Wróg zajączków”. - 

- Niepowodzenie Chaplina 
© Sąd i wyrok ludowy niezawsze 
jest słuszny. Pod tym względem 


sądy konkursowe niebardzo od- 
_ biegają od siebie. Taki właśnie 


mało pochlebny wyrok wydał na 


ją już w wielu 


WYMIANA: 


MU 


PREZENTÓW 


Mała Shirley ogrom- 
nie się przyjaźni z 
aktorem _ filmowym 
Leo - Carrillo. Na 
-gwiazdke ofiarorala 
mu całą rodzinę. kró-. 
lików, a otrzymała 
autentyczny pełny e- 
kwipunek kowboja, 
który rołaśnie z za- 
chwytem ogląda. 


z 


Cnaplina sąd konkursowy w kon- 
kursie imitowania.. Chaplina. 


Pięć lat temu Chaplin zatrzy- 
mał się w małem miasteczku na 
„achodzie Ameryki. Nie mając 
wiele do roboty, wyszedł wieczo- 
rem ze swego hoteliku i poszedł 
na huczącą weselem zabawę lu- 
dowa. Właśnie trafil na ów 
konkurs imitacji gry Charlie 
Chaplin'a. Nie namyślając się i 
nie zdradzając swego incognita, 
Chaplin stanął w szranki. Jakież 
jednak było jego zdumienie. 
gdy z trudem uzyskał zaledwie 
czwarte miejsce. 

. Chaplin w udawaniu samego 
siebie nie uzyskał na tym kon- 
kursie nawet ostatniej (trzeciej) 


nagrody. . 


Wielbiciele Grety Garbo 


Jedną z przyczyn popularno- 
ści Grety Garbo jest jej niezwy- 
kła uprzejmość stosowana do 


a ES 


a NOWY- 


i Lidja Spassora. Orkiestra St. Ferszki, 
| / > UWAGA: Wprowadzona została od dnia 1 grudnia w d 
S ŚWIAT 3 


Wydawca: „ŚWIAT“ Spółka Wydawnicza z o. o, 


wszystkich wielbicieli, wysyłają- 
cych do niej listy. AE 5 
` Greta Garbo odpowiada na. 


każdy list. 


Pocztą wielkiej gwiazdy za- 


wiaduje Norbert Haller. Nie 
jest to łatwa robota, gdyż co- 
dziennie trzeba odpowiedzieć 


na 800 listów miłosnych i na 300 
zadajacych różne zapytania. W 


tej powodzi korespondencyjnej 


Norbert Haller zastosował sy- 


stem 20 typów odpowiedzi. Ma- 


nipulacja ta ma przebieg nastę- 


pujący: Haller na każdym liście - 


stawia numer — a stały i liczny 
personel maszynistek wypisuje 
tekst odpowiadający zaznaczo- 
nej numeracji. Trzeba tylko te 
listy zaadresować  indywidual- 
nie, no i położyć... podpis Grety 


Garbo. Mimo tych ułatwień 1100 
dziennie, to 


listów odpowiedzi 
nie bagatelka. 


L 


W programie styczniowym występują: słynna tancerka Hiszpanka Carmen Ribalto, znako- 
mita wykonawczyni hiszpańskich tańców narodowych, oraz znana tancerka bułgarska — 


na czele słynny skrzypek — Herman Rosner. 


Druk. „Polska Zjednoczona”, Warszawa. 


JWAGA zona zí 3 ł nie powszednie, za wyjątkiem 
dni świąt. i przedśw. ulgowa konsumcja, zamiast zł. 2.50 — tylko 1.50 — wyłącznie dla 
gości przybywających między g. 10a 11 w. celem umożliwienia obejrzenia programu 

$ > ^4  wieczorowego i nocnego. ` z : IE 
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